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M m  g P M r m ł i Ś Ę j k u c h
Lipiec. W  fabrykach, ja k  m ak i w y k w ita ją  proporczyki w a rt p ro­

dukcyjnych, załogi kończą sw ój szlachetny wyścig zobowiązań. W ię­
cej, lepie j, oszczędniej, tan ie j, w yd a jn ie j. Za s łow am i ty m i k ry ją  się 
tysiące ton sta li, k ilo m e try  now ych tkan in , se tk i trak to ró w , tony 
węgla, m otocykle i  samochody, nowe budynk i, mosty i  ulice.

W  pierw szym  szeregu lipcow ych w a rt stanęła i  w  tym  roku  
młodzież, d la  k tó re j Św ięto Lipcowe zbiega się z bukareszteńskim  
Festiwalem . W te j lipcow ej, m łodzieżowej awangardzie kroczą też 
dziesią tk i tysięcy studentów  — p rak tykan tów .

r  ....Marek H alpern, z K rakow a, po 
.11 reku P o litechn ik i. Syn robot­
n ika , przoduje w  nauce. B y ł na 
Z locie . Przewodniczący ZU TPPR, 
kandyda t do P a rtii. P rak tyka n t, ja ­
k ic h  w ie lu .

Rozm awiałem  z n im  w. żerańskiej 
.FSO, w  ha li N r  1; ogrom nej, p rze­
stronne j, lśn iącej nowością i czy­
ste j. Na taśm ie konw e jera sunęły 
rzędem kad łuby m ontowanych 
».Warszaw“ . Z surowego, pozbaw io­
nego kó l nadwozia trudn o  by ło  od­
czytać przyszły kszta łt i krasę.

— Jak się w am  tu pracuje? 
Przede w szystkim  czy zgodnie z 
k ie run k iem  waszej specja lizacji? 
Czy w izy tow ano was ze strony w a ­
szej katedry? Czy....

Ha lpern, rosły blondyn o poważ­
ne j tw arzy, zastanaw ia się:

' — Tak, b y li tu z uczelni. Czy
zgodnie z k ie run k iem  stud iów ? Ra­
czej tak. P raktyka  w FSO bardzo 
m i się przyda. Na przyk ład teraz 
zapoznaję się z montażem insta lac ji 
pokładow ej. Za k ilk a  dn i, zgodnie 
z harmonogramem, przejdę do inne­
go działu. P róbuję także zebrać m a­
te r ia ły  do re fera tu  na naszą kon­
ferencję teoretyczną. Z tym  idzie 
m i trochę trudn ie j. T y tu ł referatu? 
Proszę bardzo, zapiszcie: ..Różnico- 

. w a metoda współczynnika bezpie­
czeństwa“ . To ż wytrzym ałości m a­
te ria łó w  — w yjaśn ia  M arek z u- 
śmiechem.

Zapisałem i pytam  da le j: a ja k  
u was w FSO z tak  zw anym i w a ­
run kam i bytow ym i, rozryw kam i, 
prasą?

Posłuchajm y co m ów i o tym  ko ­
lega Dziedzic, także krakow ian in.. 
O drywam  go w łaśnie od nader ab­
sorbującego zajęcia — m ontaż ty l ­
nego mostu. Tadek Dziedzic, wzo­
row y student, stał się pup ilk iem  i 
p raw ą ręką inżynie ra M roza — 
k ie row n ika  p ra k tyk  i mocno obcią­
żonego pracą zawodową k ie row n ika  
labo ra to rium  w  jedne j osobie.

Tadek powiada:
—  Z p ra k ty k i jestem bardzo za­

dowolony, a zdaje się, że i fab ryka  
ma z nas tu ta j pociechę. W przysz­
łości pow inn i jednak zatroszczyć 
się bardzie j o lepszy kw a te runek  — 
m ieszkam y w  dwóch salach Tech­
n iku m  Samochodowego na Pradze, 
ciasno, b ra k  św ie tlicy, rad ia  i p ra ­
sy. Co rob im y po pracy? Zwiedza 
się trochę Warszawę, ale ta k  bez 
planu, na w łasną rękę... W  n ie ­
dzielę by liśm y na wycieczce, w  N ie­
borow ie, w  Żelazowej W oli. Oby 
ty lk o  bardzie j zainteresował się na­
m i Zarząd Zakładow y ZM P. Bo to 
nie w iadom o czy podejmować zo­
bow iązania i jak ie , co rob ić z w o l­
nym  czasem....

Słowa Tadka Dziedzica są p raw ­
dziwe. P rak tykanc i po przybyciu 
zgłaszali się, pełni dobre j w o li, do 
Zarządu. Owszem, nazwiska, zano- 

. towano. Jak będzie trzeba, dadzą 
znać... Czekają w ięc na znak ży­
cia ze strony sw o je j o rgan izacji 
koledzy H a lpern i Dziedzic, czeka­
ją  o fia rn ie  łażący po dachach in ­
s ta la torzy te le fonów koledzy W i- 
domski, Lew kow icz, Kaczyński, 
Jab łoński i Frańczak z I  roku w y ­
działu łączności P o litechn ik i W a r­
szawskiej, czeka B orys iuk i Top­
czewska z SOPiS. Czekają koledzy 
Skw ierczyński. Swiesiulsiki i Szuba, 
k tórzy  od dwóch dn i frezu ją  na fre ­
zarce „Z ispo “  jakieś tam  łby  k o r-  
bowod'u, jakieś pokryw y. Robota 
ciężka, ale rozumiecie, chciałoby się 
trochę i społecznie popracować!

M aszeruję w ięc do Zarządu. P ro ­
sto z mostu: ja k  pracujecie z p rak­
tyka n ta m i?  Rozmowa się. nie k le i. 
Kolega Pendowsk' w yjaśnia, że to 
nie on. że zastępuje, że owszem, 
zgłaszali się tu  tacy i p ro s ili o 
jak ieś zadanie — ale rozumiecie, 
m y m am y teraz Festiw a l, Św ięto 
Odrodzenia, ręce pełne roboty, a 
czasu mało... S łowem, kolego Pen- 
dowsiki, p ra k tyka nc i m ało was ob­

chodzą, prawda? P rzy jecha li, za 
dwa, trzy  tygodnie odjadą, m ato to  
bez nich kłopotu?

Na szczęście nie wszędzie ta k  
się dzieje. W „U rsusie“ , w  prusz­
kow sk im  „P ie rw szym  M a ju “  nie 
zm arnowano an i k rz ty  m łodzieńczej 
ochoty, w łączono z obopólną ko rzy ­
ścią studentów w  ry tm  lipcow ych 
zobowiązań, w ykorzystano ich po­
lityczne wyszkolenie i um iejętności 
organizacyjne. Tak, trzeba przyznać, 
że w  Pruszkow ie inaczej, lepie j p o ­
staw iono pracę organizacyjną z p ra k ­
tykan ta m i. D zia ła ją  cztery zetem- 
powskie koła p rak tykan tów , są ze­
brania, wycieczki, chodzi się zbio­
row o do tea tru , do kina.

C iekawe jest na przykład, że w  
kołach tych połączono m łodzież s tu ­
dencką z p ra k tyku ją cym i jednocześ­
nie w  zakładzie uczniam i technikum , 
p rzy  czym podziału kola dokonano 
nie  w edług uczelni m acierzystych, 
ale w edług p rodukcyjnych w yd z ia ­
łó w  fa b ryk i. Stąd na przyk ład po­
dejm owane przez pruszkowskich 
p ra k tyka n tów  zobowiązania k ie ru ją  
się św iadom ie na konkretne, s to ją ­
ce przed w ydz ia łam i zadania.

Na odcinkach, k tórych p lany za­
grożone zostały zbyt w ie lką  liczbą 
pracowniczych urlopów , studenci 
zobow iązali się do pracy w  godzi­
nach nadliczbowych. Choć p ra k ty ­
kanci nie pracują w  akordzie-—w ie -*  
lu  z n ich zobowiązało się do prze- - 
kroczenia nowych norm.

M łodzi ekonomiści z warszawskie j. 
SGPiS, kol. ko l.: Goleszek, R u tko w ­
ska, Goslawska i in n i zobow iązali 
się na przyk ład uporządkować i u- 
spraw n ić pracę bardzo ważnego dla 
fa b ry k i odcinka — K lubu Racjona­
lizac ji i Techn ik i. No i poza tym  — 
transparenty, gazetki.

*
Przy strugarce poprzecznej pracu­

je  koleżanka S tachura z S I w  Czę­
stochowie.

—  Co robicie, koleżanko?
— Ano, taką tam  sztuczkę: łącz­

n ik  ko lankow y. Tu rysunek, proszę, 
a tu ka rta  robocza. Pogadamy w  cza­
sie przerwy.

O toczyli mnie w  czasie przerw y 
ciasnym kołem. W arszawa, Często­
chowa, Kraków...

— No, m ówcie szczerze, ja k  wam  
tu jest?

— Dobrze. Zakład w zorow o zor­
ganizowany. Dopuszczono nas do 
wszystkich p raw ie  maszyn, pracę 
m am y i c iekaw ą i różnorodną.

Odezwa Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
do delegatów i obserwatorów  

Światowy Kongres Studentów
Sesja le tn ia  została zako ńczona. Studenci po ca ło roczne j nauce ro z jech a li 

się do ro d z in , na w czasy i obozy - s tudenck ie  po zasłużony odpoczynek.
W ra z  z n im i w y je c h a li w  różne s tro n y  k r a ju  delegaci i o b se rw a to rzy  na 

I I I  Ś w iatow y K ongres S tudentów .
W o kres ie  p rzygo to w ań  do K ongresu delegaci i o b se rw a to rzy  m a ją  do 

spełn ien ia  pow ażne zadan ia .
Oto co m ów i o nich odezw a R ady N aczelnej Z rzeszen ia  Studentów  P o l­

skich skie ro w ana  do delegatów  i o b serw ato ró w  na II I  Ś w iatow y K ongres S tu­
dentów ;

Delegacie! Obserwatorze! Koledzy ją  odpow iednich w a run ków  do nauki, 
obda rzy li Cię dużym  zaufaniem. W podlegają dyskrym inac ji, faszyzacja 
ich to  im ien iu , w  im ien iu  studentów szkoln ictw a przyb iera coraz większe 
po lsk ich będziesz uczestniczył w  pra- rozm iary. Na Kongresie będziemy 
cach Kongresu. W ie lk i to zaszczyt i w ięc radzić nad tym , w  ja k i sposób 
poważny obowiązek. Musisz ja k  na j- prowadzić w a lkę  o poprawę w a iu n -
lep ie j w yw iązać się z zadań, k tóre 
spoczywają na Tobie, k tó re  spoczy­
w a ją  na każdym delegacie i obserwa­
torze. Zadania te są tym  większe, że 
jesteśmy przecież gospodarzami K on­
gresu. W ukochanej s to licy  naszego 
k ra ju  p rzy jm iem y przy jac ió ł ze

ków  bytu  studentów , w  ja k i sposób 
umacniać .solidarność studentów  w  
walce z uciskiem  ko lon ia lnym , ja k  
prowadzić w a lkę  o re form ę naucza­
nia, o obronę p raw  dem okratycznych, 
w  ja k i sposób organizować wym ianę 
doświadczeń w  dziedzinie ku ltu ra ln e j

w szystkich stron świata. Przebieg i sportowej, ja k  organizować wspót- 
obrad Kongresu stanie się n iew ą tp li- pracę m iędzy młodzieżą poszczegol- 
w ie  dowodem w ie lk ie j jedności m lo - nych k ra jów .
dzieży całego świata. Różnice narodo- Okres dzielący nas od Kongresu 
wości i ras, poglądów po litycznych i należy w  pełn i wykorzystać. W tym  
re lig ijn y c h  nie mogą być przeszkodą okresie powinieneś pogłębić swoje 
w  osiągnięciu porozum ienia, gdyż w iadomości o tym , ja k  kszta łtu je  się

delegaci na Kongres. Powinieneś 
przede w szystkim  przygotować się do 
tego, by delegatom z innych k ra jów  
opowiedzieć o budow n ic tw ie  Polski 
Ludow ej, o życiu po lsk ich studen­
tów , o organ izacji nauk i w  naszym 
k ra ju , o w spaniałych, szerokich per­
spektywach, które  o tw ie ra ją  się przed 
studentem  po lsk im  kończącym stu­
dia, o h is to r ii w łasne j uczelni, je j 
osiągnięciach i dorobku.

I I I  Ś w ia tow y Kongres Studentów 
to  sprawa, k tó ra  in teresu je nie ty lko  
studentów. Obchodzi ona żywo cale 
nasze społeczeństwo, W zw iązku z 
tym , T w o im  zadaniem jest przyczy­
nić się do popu laryzacji i w yjaśnien ia 
celów i  znaczenia Kongresu. Obok 
indyw idua lnych  rozm ów, które z pe­
wnością na tem at Kongresu prowa­
dzisz ze swoim  otoczeniem, ważnr. 
ro lę odegrają odczyty i pogadanki. 
Oczywiście, że praca w  okresie przed­
kongresowym  to  nie ty lk o  wygłosze­
nie odczytu czy pogadanki, ale w 
pierwszym  rzędzie ja k  najlepsze w y­
w iązanie się ze swoich obowiązków. 

Okres dzielący nas od Kongresu
każdemu studentow i w inna  być droga obecna sytuacja m iędzynarodowa, ja - w yko rzysta j ja k  na jle p ie j przygoto-
•i b liska  sprawa obrony i  umocnienia 
pokoju, sprawa zacieśnienia w spół­
pracy i p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

W iem y, że nie wszyscy studenci są 
tak  szczęśliwi ja k  my, ja k  studenci 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej. 
W  kra jach  kap ita lis tycznych, kolo­
n ia lnych  i zależnych studenci nie m a­

kie  osiągnięcia ma ZSRR, k ra je  de- w u ją C s;ę (j 0 radosnego spotkania z 
m okrac ji ludow ej i ich młodzież, ja k  delegatam i studentów  z całego ś w y ­
pracuje i walczy m łodzież k ra jó w  ka-
pita lis tycznych, ko lon ia lnych i zależ- Naprzód na I I I  Ś w ia tow y Kongres 
nych. S tudentów !

Powinieneś zdobyć ja k  na jw ięce j R A D A  N A C ZE LN A
wiadom ości o h is to rii, o lite ra tu rze  i  Z R ZE S ZE N IA  STUDENTÓW
sztuce k ra iów , z k tó rych  przybędą P O LS K IC H

Jedno jest pewne: k ie row n ic tw o  
zakładu, k ie row n icy  p ra k ty k  bardzo 
serio podchodzą tu  do swojego za­
dania. Są w  Pruszkow ie apele po­
ranne i wieczorne, okó ln ik i, po­
chw a ły  j nagany — o 22-ej spać, o 
5-ej rano pobudka... Jak w  wojsku. 
Nasuwa m i się w ątp liw ość, czy nie 
za mocno dokręcono tu ta j śrubę 
karności? Czy nie byłoby słuszniej 
odwoływać się raczej do dyscyp liny 
w yp ływ a jące j z samej świadomości, 
słowem  — do dyscyp liny  soc ja lis ty ­
cznej? Zagadnienie poddaję pod d y ­
skusję. Sw oją drogą tak ie  o k ó ln ik i 
—  „rozkazy“  m ają  też swoją p rzy ­
jem ną stronę. D la przyk ładu: 

(Dokończenie na str. 2-ej),:
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Spójrzcie na te namio ty! Nad pięknie położonym jeziorem  r r  Bos?- 
kowie stanęło 10 takich „ dom ków “  wypoczynkowych,  a w nich  
gwarną i  wesołą gromadą osiadło 120 młodych dziewcząt i  chłopców. 
Tak jak  tysiące innych studentów w  nagrodę za dobre w y n ik i  nauk i  
otrzym al i  od państwa wczasy wypoczynkowe.

Franek Straszyński i  Benek Strzelba  —  medycy z Lublina. — 
ju ż  w  pierwszym dn iu  wczasów są w  znakomite j fo rm ie  — grają  
zapamiętale w tenisa stołowego. Po . k i l k u  setach przejdą do konku­
renc j i  na „wyższym poziomie“  — będą trenować skok wzwyż.

A  o tym  co robią inn i  — piszemy jeszcze na str. 5.

na III
A Polska 
Światowy

delegacja 
Kongres Studentów

W  końcu czerwca na naszych u- 
czelniach zakończyły się zebrania 
młodzieży i p racow ników  nauko­
wych, na k tó rych  w ybrano delega­
cję polską na I I I  Ś w ia tow y Kongres 
Studentów. Polską młodzież akade­
m icką reprezentować będzie na 
Kongresie 25 delegatów i  75 obser­
watorów .

Na Kongres w yb ran i zostali na j­
lepsi studenci, znani i cenieni przo­
downicy nauk i i pracy ’ społecznej.

W skiad delegacji po lskie j weszli 
rów nież m łodzi naukowcy: 22 asy­
stentów i 3 w ykładow ców  — docent 
P o litech n ik i W arszawskiej Edmund 
Góldsamt, M arek W aldenberg — 
k ie ro w n ik  ka tedry  na U n iw ersyte­
cie Jagie llońskim  oraz M iros ław  
Kossakowski — wykładow ca na 
A kadem ii Medycznej w Gdańsku.

W  obradach Kongresu udzia ł weź­
m ie 18 studentów i absolwentów, 
wyższych szkól artystycznych: A ka ­
dem ii Sztuk Plastycznych, szkół tea­
tra lnych , muzycznych oraz Wyższej 
Szkoły F ilm ow ej.

T rzech spośród delegatów to ab­
solwenci U n iw ersyteckich  S tud iów  
Przygotowawczych, k tó rym  władza 
ludow a um oż liw iła  dalszą naukę.

W  skład po lsk ie j delegacji wcho­
dzi A nd rze j Roj-Gąsienica, znany 
sportow iec i  student A kadem ii W y­
chowania Fizycznego w  W arszawie 
oraz znany przodow nik pracy — 
S tan is ław  Sołdek —  student P o li­
techn ik i Gdańskiej.

Większość spośród delegatów i ob­
serw atorów  na Kongres to ak tyw iś -

c i Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j i  
Zrzeszenia S tudentów Polskich.

Polska delegacja poniesie na 
Kongres serdeczne pozdrow ienia 
studentów naszego k ra ju  d la  stu­
dentów  całego św iata, opowie o o- 
siągnięciaęh polskiego szkoln ic tw a 
wyższego i o opiece jaką władza lu ­
dowa otacza m łodzież akadem icką. 
Delegacja brać będzie czynny udzia ł 
w  pracach kom is ji kongresowych i 
w  obradach, k tó rych  celem jest pod­
sum owanie dotychczasowej dz ia ła l­
ności organizacji srudenckich na ca- 
ły m  świecie i opracowanie metod, 
przy pomocy k tó rych  studenci całe­
go świata dążyć będą do dem okra­
tyzac ji nauczania, podniesienia sto­
py życiowej studentów i walczyć 
będą o wolność nauk i i o pokój.
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Zw ycięstw o  n a le iy  do W as
W  końcu s ierpn ia  rozpo czn ie  się II I  

Ś w iato w y K ongres Studentów .
W arszaw a, stolica Ludow ej Polski, o d ­

znaczona N agrodą P oko ju , w itać  będzie  
deleqatów  na K ongres z całego św iata , 
ja k o  gości szczególnie d roq ich  d la  na ­
rodu  polskiego.

N aród  nasz bowiem  nade w szystko ce­
ni po kó j, wolność, tw ó rczą  pracę i b r a ­
te rs k ą  w spółpracę m iędzy  n arodam i.

N aród  nasz, nasz ludow y Rząd i to ­
w a rzy sz  Bolesław B ie ru t, g o rącą  tro s ką  
i m iłością  o taczają  m łodzież.

Nasze szkoły i u n iw e rsy te ty  w ychow u­
ją m łodzież w poszanow aniu i szacunku  
dla osiągnięć k u ltu ra ln y c h  w szystkich  
narodó w , uczą cenić praw o każdego  
narodu  do wolności i n iepodległości.

M łodzież nasza uczy się te j p ra w d y , 
ke każd y  naród m a p raw o  u rzą d za ć  so­
bie życie po lityczne, gospodarcze i k u l­
tu ra ln e  w edług własnego życzen ia , że 
w spó łp raca  m iędzy  narodam i na zasa ­
dach równości i sp raw ied liw o śc i jest 
pożądana i n iezbędna dla sp raw y  po ko­
ju  św iatow ego.

W ia ra  w  zw ycięstw o idei wolności 1 
p o ko ju  us k rzy d la  p racę naszej m ło d z ie ­
ży . Stoją przed  n ią  o tw orem  w szystk ie

E U G EN IA  KRASSOW SKA  
W ice m in is te r S zko ln ictw a W yższego

m ożliw ości zdobycia  w ykszta łcen ia , 
p rzygo to w an ia  do p ra cy  zaw odow ej lub  
naukow ej.

Po ukończen iu  studiów  o tw ie ra ją  się 
p rze d  nią o lb rzy m ie  persp ektyw y  tw ó r­
czej p ra cy . Nie s traszy  je j w idm o b e zro ­
bocia, k tó re  od b ie ra ło  radość życia  m ło ­
dz ieży  w Polsce k ap ita lis ty c zn e j, w idm o  
pozbaw ia jące  dziś jeszcze radości życia  
m łodzież w  w ie lu  k ra ja c h  k ap ita lis ty c z ­
nych.

M łodzież po lska s tudiu je  na w yższych  
uczeln iach  po to, aby budow ać dla n a ro ­
du , d la siebie, d la  całe j ludzkości now y, 
s p ra w ie d liw y  św ia t, św ia t d o broby tu  i 
k u ltu ry .

Studenci polscy z dum ą i radością  po­
dz ie lą  się sw ym i osiągn ięc iam i w  nauce  
i w  p ra cy  z p rzy ja c ió łm i całego św iata; 
z d u m ą i radością  pokażą im ja k  szyb­
ko dźw iga  się z ru in  nasz k ra j , jak  z 
w ie lk im  rozm achem  buduje  u siebie no­
w e, lepsze życie , jak  ca łkow icie  pochło­
n ięty  jest tw ó rc zą , poko jow ą p racą .

Serdeczn ie  p o zdraw iam  w szystkich  
delegatów  na II I  Ś w iatow y K ongres Stu­
dentów  i tych zrzeszonych  w b lisko sze- 
ściom ilionow ym  M iędzynarodo w ym  Z w ią ­
zku  S tudentów , i tych , k tó rz y  dotychczas  
nie weszli w  szereg z w ią zk u , a p ra g n ą  
w alczyć  w spólnie ze w szystk im i s tuden­
tam i św iata o wolność, pokój i ob ronę  
n a ‘w iększych  osiągnięć k u ltu ry  lu d zk ie j 
w im ię n a jszczytn ie jszych  h u m a n ita r ­
nych ideałów  ludzkości.

Jesteście bo jow n ikam i o rad osną, 
tw ó rc zą , szczęśliw ą przyszłość m ło d z ie ­
ży.

K ie ru jec ie  się g łębok im  p rześw iad cze ­
n iem , że spraw a przyszłość ’ m łodzieży  
n ie ro ze rw a ln ie  łączy  się ze sp raw ą  w o l­
ności i poko ju  na całym  świecie.

Ta postawa łączy  Was z m ilio n am i 
m łodz.eży  na całym  świecie w  fa b ry k a c h  
i w zakładach  p ra cy , w m ieście i na w si, 
w alczące j o p raw o  do życia , godne czło ­
w iek a  XX w ieku .

Ta p raca  i w a lk a  łączy Was z k lasą  
robo tn iczą , z m asam i p ra cu ją c ym i i z m i­
lionam i bo jow n ików  o pokój na całym  
św iecie, w a lczącym i o spraw ied liw ość  
społeczną i p raw o  do lepszego życia .

Zw ycięstw o na leży  do Was.

W  im ię  b ra te rs tw a  i s o lid a rn o ś c i 
m ło d z ie ży  ś w ia ta

M iędzynarodo w y  ruch  s tudencki m im o  
Swego nied ług iego is tn ien ia  zdo był sobie 
pow ażny a u to ry te t i m a za sobą n iem ało  
p ięknych  tra d y c ji. Ruch ten w ychod zi z 
za łożen ia , że rzeczyw iste  in teresy  m ło ­
d zieży  w szystkich k ra jó w  są zgodne ze 
sobą, że w y m ag a ją  one trw a łeg o  poko ju  
św iatow ego, szerok ie j w y m ia n y  k u ltu ra l­
ne j, w a lk i z p rzesąd am i na c jo n a lis ty cz­
nym i i d y s k ry m in a c ją  rasow ą, w a lk i o 
powszechne p raw o  całe j m łod zieży  do 
w y k szta łcen ia  i p racy .

Polska m łodzież studencka , k tó re j z a ­
pew niono w szystkie  m ożliw ości nauk i i 
p ra c y  i k tó ra  dośw iadcza na sobie n ie ­
us tannej trosk i i o p ie k i ze s tro ny  w ład zy  
ludow ej, w ie rz y  g łęboko, w  op arc iu  o 
w łasne dośw iadczenia , w  m ożliwość po­
ko jow ego w spó łis tn ien ia  k ra jó w  o ró ż ­
nych system ach po litycznych  i gospo-

MGR LESZEK KOŁAKOW SKI 
a d iu n k t In sty tu tu  Filozoficznego  

p rz y  U n iw ersytec ie  W arszaw skim

d arczych  w  w a ru n k a c h  w za jem nego  po­
szanow ania  o raz  n ieskręp ow ane j w y m ia ­
ny gospodarcze j i k u ltu ra ln e j.

Kongres w ars zaw sk i s tudentów  będzie  
niezaw odnie  d o b rą  o k a z ją  do w y m ia n y  
poglądów  i dośw iadczeń, do p rz y ja c ie l­
sk ie j dyskus ji m iędzy  s tudentam i ró ż ­
nych k ra jó w  i różnych  p rze ko n a ń .

Nie w ą tp im y , że K ongres ten, jak  
i cały ruch  s tudenck i, m oże się w aln ie  
p rzy czy n ić  do upow szechnien ia  i w p ro ­
w a dzen ia  w  życie  tych zasad , k tó re  od

d aw n a stały  się podstaw ą dzia ła lnośc i 
po lskie j m łodzieży  a kad em ick ie j: że ż a ­
den uczc iw y rząd  ja k ie g o k o lw iek  k ra ju  
m e dąży do okazan ia  sw ojej p rze w a g i 
p rz y  pom ocy zb ro jeń , ag res ji w o jennych  
i p rześladow an ia  rucnów  d e m o k ra ty c z ­
nych; że pokó j jest n ieodzow nym  śro d ­
k iem  dla za g w a ra n to w a n ia  ro zk w itu  na ­
uce i k u ltu rze ; że istotnym  m otorem  po­
stępu naukow ego nie m oże być chęć  
m nożenia  środków  m o rd u  i zag łady , aie 
jedyn ie  dążenie do p o p raw y  w a ru n k ó w  
życia  społeczeństw , w a lk a  ze ś m ie rc ią , 
z zacofan iem  um ysłow ym  i c iem notą.

Należy życzyć sobie, aby K ongres po­
m ógł w p rze ko n a n iu  do tych p ra w d  
w szystkich  łu dzi św iata , p rzy c zy n ia ją c  
się tym  sposobem do postępu og ó ln o­
św ia tow ej, d e m o k ra ty c zn e j w a lk i o po­
kój i b ra te rs tw o  narodów .

Z b liża ją  się dni IV  Festiwalu M ło d z ie ­
ży  i I I I  Św iatow ego K ongresu S tudentów . 
A na całym  świecie w  na jdalszych  za ­
k ą tk a c h  k u li z iem skie j t rw a ją  in ten syw ­
ne p rzy g o to w a n ia , rozpa la  się szlachetny  
ogień w spó łzaw odnictw a festiw alow ego. 
M łodzież św iata  czynem  w ita  te w ie lk ie  
dn i.

Z każd ym  dn iem  w zm aga się potężne  
w ołan ie  narodó w  świata; „żą d a m y  po­
k o ju , p rag n iem y  p rzy ja zn e g o  i p o ko jo ­
wego w spółżycia  w szystkich k ra jó w “ .

W tej w ie lk ie j walce o pokó j i p rz y ­
ja źń  m iędzy  narodam i o lb rzy m ie  znacze­
nie m a nasz głos, głos m łod zieży  św iata , 
m ło d z ieży , k tó ra  w  poko jow ym  życiu  
zdo być  chce w iedzę, k tó ra  poko jow ą

IVasiz zw yc ię sk i głos
TEODOR KOCERKA  

Zasłużony M is trz  Sportu

p racą  budow ać chce szczęście swoich  
k ra jó w .

N ie p rzerw an ie  rosną szeregi m łodych  
b o jo w n ikó w  o po kó j, w olność i p rz y ja ź ń . 
P ra g a , B udapeszt, B erlin  to zw ycięski 
szlak naszych w ie lk ich  idei. W  ro k u  b ie­
żącym  na IV  Festiw alu  w  B ukareszcie  
stan iem y jeszcze s iln ie js i niż k ie d y k o l­
w iek , bo wola naszych m łodych serc, 
wola w ytężone j po ko jow ej p ra cy  dla  
szczęścia w szystk ic łi ludzi bez w zg lędu  
na ich poglądy po lityczne  czy re lig ijn e ,

bez w zg lędu  na ich k o lo r skó ry  czy po­
chodzen ie , s iln ie jsza  jest od im p e r ia li­
s tycznych know ań , d y s k ry m in a c ji raso ­
w e j. p rześladow ań po litycznych  i re l ig i j­
nych.

S tanow im y o lb rz y m ią  siłę, z k tó rą  
liczyć  się m uszą ci, k tó rzy  chcie liby  
m łodzież św iata poróżn ić  m iędzy  sobą 
i w y k o rzy s ta ć  ie j tw ó rczą  siłę dla swoich  
niecnych p lanów .

Pod sztan darem  ŚFDM  i MZS tw a rd o  
k ro czy m y  do postaw ionego sobie celu. 
Budować będziem y podw alm y trw a łe j 
p rz y ja ź n i m iędzy w szystk im i narodam i 
św iata , budow ać będziem y szczęście  
w szystkich  uczciw ych lu dzi, w alczyć n ie­
ug ięcie-o  pokój na całym  świecie.



M a rtin  K i l  son przewodniczący K lu bu  Socjologii Un iwersyte tu L inco l- 
na, referu je stanowisko K w a k ró w  w  sprawie pokoju na Studenckiej 
Kon ferenc j i  Pokoju, Wolności i Równości, k tóra odbyła się w  M a­

dison, stan Wisconsin,

Dalsze zgłoszenia na
Do M iędzynarodowego Zw iązku 

S tudentów  nap ływ a ją  wciąż nowe 
zgłoszenia różnych organizacji stu­
denckich, k tóre pragną wziąć udzia ł 
w  I I I  Ś w iatow ym  Kongresie S tu­
dentów. M łodzież akademicka całe­
go św iata z zadowoleniem w ita  de­
cyzję zwołan ia Kongresu, k tó ry  
o tw ie ra  nowe perspektyw y m iędzy­
narodow ej współpracy studentów.

Studenci U n iw ersyte tu w  Ibada- 
nie, jedyne j wyższej uczelni N igerii, 
w y b ra li na Kongres do W arszawy 
trzech obserwatorów . Przyw iozą oni 
u\vagi bardzo cenne dla kom is ji, 
k tó ra  om awiać będzie zagadnienia 
życia studentów w  k ra jach  ko lon ia l­
nych i zależnych.

Chęć uczestniczenia w  obradach 
Kongresu w yra z iły  rów nież Zrzesze­
nie  S tudentów  G uatem ali i Federa­
cja  S tudentów  Szkół Wyższych 
G uatem ali.

Bojsra Zah ir, przewodniczący na­
rodowego Zw iązku S tudentów  Indo­
nezji (PPM.I), p rzy ją ł upoważnienie 
K om ite tu  W ykonawczego swej o r ­
ganizacji do reprezentowania Z w iąz­
ku  na Kongresie. B. Z a h ir przesła ł 
pismo do MZS, w  k tó rym  zaw iada­
m ia  o decyzji K om ite tu  W ykonaw ­
czego i życzy Kongresow i owocnych 
obrad. P rzedstaw ił on rów nież de­
cyzję dorocznego Kongresu repre­
zentowanej przez siebie organizacji. 
Decyzja ta dotyczy spraw y „św ia to ­
w e j jedności s tudentów “ . B. Z a h ir 
prosi równocześnie MZS o zapro­
szenie na na jb liższą sesję K om ite tu  
W ykonawczego rów nież przedstaw i­
c ie li organ izacji studenckich n ie  na­
leżących do MZS.

O zainteresowaniu studentów  bra­
zy lijs k ich  Kongresem świadczy prze­
słany do MZS lis t  Narodowego 
Zrzeszenia Szkół Wyższych w  B ra ­
zy lią  k tó ry  wyraża przekonanie, że

III Kongres Studentów
Kongres wzm ocni w ięzy p rzy jaźn i 
m iędzy młodzieżą całego świata.

W Rangoon —  siedzibie zrzesze­
nia studentów B urm y — odbyło się 
spotkanie przedstaw ic ie li różnych 
organ izacji m łodzieżowych i stu­
denckich celem om ówienia przygo­
towań do IV  Festiw a lu  M łodzieży i 
S tudentów  w  Bukareszcie oraz I I I  
Światowego Kongresu S tudentów  w  
W arszawie. W śród przedstaw icie li 
organ izacji m łodzieżowych znaleźli 
się rów nież delegaci zrzeszeń stu­
denckich Federacji Pan-b irm ańskie j. 
Postanow iono w ybrać delegację na 
Kongres w W arszaw ie i w  zw iązku 
z tym  zorganizować F estiw a l • M ło ­
dzieży w  Rangoon w  lipcu br.

Federacja S tudentów  C h ile  podję­
ła decyzję o w ys łan iu  na Kongres 
w W arszawie 5 obserwatorów . W  ła­
ście do MZS przewodniczący Fede­
rac ji, Sergio Vuscoriv i, w y ra z ił ży­
czenie swej organizacji, aby w ięzy 
m iędzynarodowej solidarności stu­
dentów  św iata staw a ły się z każ­
dym  dniem  trwalsze.

„T h o  W eekly Scotm an“  opub liko ­
w a ł decyzję Rady Zw iązku S tuden­
tów  Szkocji o w ys łan iu  obserwato­
rów  na Kongres.

„M ożliwość spotkania się studen­
tów  o różnych przekonaniach po li­
tycznych na Festiw a lu  bukareszteń­
skim  i Kongresie S tudentów  w  
W arszawie pozwoli pokonać ba rie ry  
nieświadomości, k tó re  stanow ią n a j­
większą przeszkodę na drodze do 
ich zjednoczenia“  — te słowa prze­
wodniczącego K om ite tu  Narodowego 
Zw iązku Studentów  U n iw ersyte tu  w  
północnym  S ta ffo rsh ire  w  A n g lii, 
M ichaela Lambe, dobitn ie  w yraża ją  
przyczyny, d la  k tó rych  studenci A n ­
g lii z zapałem przygotow ują  się do
IV  Festiwa lu M łodzieży i S tuden­
tów  oraz I I I  Św iatowego Kongresu 
Studentów.

N a s i  d e l e g a c i
Alicja Biskup

— Dziwna dziewczyna z te j  A l i  —
m ów il i  sąsiedzi — czyta % czyta  
ja k b y  książki chleb dawały.

A  chleba w  domu A l i  w  tym  cza­
sie nie było za dużo. T rw a ła  h it le­
rowska okupacja, ojciec pracował  
ponad siły, aby zarobić na u t rz y ­
manie rodziny. A la  sama nie w ie  
skąd, jeszcze w. dzieciństwie, wz ią ł  
się u n ie j ten zapał do nauki,  do 
książek. Możliwe, że spraw iła  to 
matka, k tóra lub i ła  dużo czytać. 
A  może przyczyną by ły  pytania, 
które nasuwały się A l i  coraz częś­
ciej, gdy patrzy ła  na otaczające ją  
życie. Pytania, na które nie mogła  
znaleźć odpowiedzi.

Gdy przyszło wyzwolenie, w a ­
ru n k i  życia rodziny B iskupów zmie­
n i ły  się zasadniczo. A l ic ja  zabrała  
się do systematycznej nauki. W  
1949 roku  wstąp i ła  do ZMP. Wtedy  
pomimo dużych obowiązków, jak ie  
m ia ła  w  pracy organizacyjnej (zo­
stała bowiem ins truk to rem  Zarzą­
du Dzielnicowego Z M P  na Grochó­
wie), zaczęła uczyć się jeszcze w ię ­
cej i  lepiej. M aturę  zdała z dyp lo­
mem przodownika nauk i  i  pracy  
społecznej.

Praca w  Zarządzie Dzie ln icowym

Ryszard Jelonek
Nie ła two jest w  ciągu jednego 

r o k u  pobytu na uczelni zasłużyć 
sobie na takie wyróżnienie. Jednak  
w yb ó r  na delegata na I I I  Św ia towy  
Kongres Studentów w  Warszawie 
Ryszarda Jelonka z Wyższej Szko­
ły  Ekonomicznej w  Poznaniu jest 
w  pe łn i uzasadniony.

Już od września ubiegłego roku  
dał się poznać jako  dobry a k ty w i­
sta i  organizator życia ku l tu ra lne ­
go na ucze ln i Będąc k ie row n ik iem  
wydz ia łu  imprezowo - artystyczne­
go w łoży ł w iele w y s i łk u  w  organi­
zowanie e l im inac j i  zespołów arty-

zdecydowała o wyborze zawodu. 
A lic ja  przekonała się, że pociąga 
ją  praca z młodzieżą  —  postanowi­
ła zostać nauczycielką. Po rocznej 
pracy w  Zarządzie Stołecznym  
ZMP, wstąp iła  do Państwowej Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w  W ar­
szawie na wydz ia ł historii . Dziś jest 
ju ż  po I I  roku  studiów,

Na uczeln i zapał A l i  do nauk i  
pogłębił się jeszcze. Nie ty lko  sama 
uczyła się bardzo dobrze, ale jed­
nocześnie pomagała słabszym kole­
gom, ak tywn ie  pracowała w ' orga­
n izac ji zetempowskiej.  I  tu, ja k  W 
szkole średniej, przodowała w  nau­
ce i  pracy społecznej.

W marcu bieżącego roku, w  bo­
lesne dn i żałoby, A l ic ja  przy ję ta zo­
stała w  poczet kandydatów Pol­
sk ie j Zjednoczonej P a r t i i  Robotn i­
czej. I  znów zwiększyła swe w y s i ł ­
k i  —  wszystkie  egzaminy zdawała  
z dobrym i i  bardzo dobrym i w y n i­
kami, nie żałując czasu na pracę w  
organizacji.

Studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w y b ra l i  A l i ­
cję B iskup swoim delegatem na 
I I I  Św ia tow y Kongres Studentów  
w  Warszawie.

stycznych. Dobre w y n ik i  osiągnął 
również pracując w  grupie ag ita­
cy jne j  F ron tu  Narodowego i  orga­
nizując w y jazdy  do spółdzielni pro­
dukcyjnych. Jelonek łub iany  fest 
nie ty lk o  w  swojej grupie studen­
ckiej, ale i  na całej uczelni za ko- 
leżeńskość i  oddanie pracy organi­
zacyjnej.

Dlatego też studenci wszystkich  
la t  i  wydz ia łów  WSE jednogłośnie 
w y b ra l i  swym  delegatem na K on ­
gres właśnie jego, Ryszarda Jelonka  
— studenta z I  roku  wydz ia łu  f i ­
nansowego.

Andrzej Roj-Gąsienica
A nd rze j Roj-Gąsienica  —  m istrz  

Polsk i w  narc ia rstw ie s łynny jest 
w  całym kraju. Gąsienica ma za­
ledwie 22 lata. Ojciec jego znany  
jest tu rys tom  jako doskonały  i  do­
świadczony przewodnik  P TTK.

W 1943 roku  Andrze j ukończył 
szkolę podstawową, w  1951 L iceum  
Przemysłowe i  rozpoczął pracę w  
Zakładach Przemysłu Blaszanego. 
Sport in teresował go zawsze, toteż w  
1952 roku  zostaje trenerem narc ia rzy  
ju n io rów  AZS w  Zakopanem i  
wstępuje na Akademię Wychowania  
Fizycznego. Gąsienica jest od 1951 
roku  członkiem Zw iązku  Młodzieży  
Polskie j i  od początku ak tywn ie  
pracuje w  organ izacj i

A nd rze j w y trw a le  t renu je  na r ­
ciarstwo. Osiągnął ju ż  doskonałe

w y n ik i  —  fest dw uk ro tn ym  m i ­
strzem narc ia rsk im  Polsk i i  dwu­
k ro tnym  akademickim  mistrzem  
świata.

W  1951 r. bra ł udzia ł w  z imowych  
Akadem ick ich  Mistrzostwach Świa­
ta., a w  1952 r. by ł członkiem ek i­
py  na ol impiadę w  Oslo. W  tym  
roku  uzyskał t y tu ł  Akademickiego  
Mistrza Polski w  biegu zjazdowym.

W ytrw a ła  praca sportowa nie 
przeszkadza m u  io nauce, przeciw­
nie, jest bodźcem do osiągnięcia 
coraz lepszych w yn ików . Andrze j  
Gąsienica wyróżnia się więc zarów­
no postawą prawdziwego sportow­
ca, ja k  i  dobrym i postępami w  nau­
ce. Cieszy się ogromną sympatią  

i  zaufaniem kolegów.

Józef Trzebiński
Józef T rzebińsk i u rodz i ł się w  

Żyrardowie. Ojciec, robo tn ik  Zak ła ­
dów Żyrardowsk ich  musia ł zarabiać 
na utrzymanie sześciorga osób. To­
też najstarszy syn Józef stara się 
„dorob ić“  gdzie może i  ja k  może. 
Mając siedemnaście la t Józek pra ­
cuje w  żyrardowsk im  sklepie ko­
lonia lnym. A le młodego chłopca 
in teresuje mechanika. W 1942 r. 
zaczyna pracować w  Zakładach Ż y ­
rardowskich jako pomocnik ślusa­
rza. Po rocznej pracy szuka szczęś­
cia w  warsztatach samochodowych. 
Na rok  przed zakończeniem w o jny  
zostaje wyw iez iony  do Niemiec. Z 
obozu przejściowego w  Dan ii  w ra ­
ca do Warszawy w  l'-45 roku  i  tu  
pracuje w  warsztatach ślusarskich.

Jako jeden z pierwszych wy jeż­

dża do PGR  —  Przytoczna, gdzie 
jest za trudn iony  jako mechanik  
zespołowy. K ie row n ic tw o  w id z i  w  
n im  bardzo zdolnego i  łaknącego  
wiedzy pracoionika. W 1948 roku  
Józek Trzebiński zostaje sk ierowa­
ny  na Un iwersyteckie  Studia Przy­
gotowawcze, k tóre kończy 1951 r .  

z opin ią bardzo dobrego ucznia. 
Stoją przed n im  o tworem  wszyst­
kie polskie uczelnie, ale w ie rn y  
swoim młodzieńczym marzeniom  
jedzie do Szczecina, do szkoły I n ­
żynierskie j.  Józef T rzebiński jest  
łub iany na ucze ln i Wybierając go 
na delegata studenci Szkoły Inży ­
n iersk ie j m ó w i l i  „w ysy łam y  nasze­
go najlepszego kolegę i  przodujące­
go studenta“ .

Na praktykach
(Dokończenie ze str. 1-ej)

„...udziela się pochw ały C yw ińsk ie ­
m u Jerzemu z P o litech n ik i W ar­
szawskiej za sumienne, świadome 
podejście do pracy...“

Naganę można tu oberwać za 
zw łokę w  w ype łn ian iu  p raktykan- 
dkiego dzienniczka, za spóźnianie 
się... Coś zbyt często można was w  
te j rubryce znaleźć, kolego K a z i­
m ierzu Dąbrowski.

M am  spisane, w  m oim  notesie 
fak ty , fa kc ik i, nazw iska, w ype łn io ­
ne zobowiązania: Jest tu  i 200%' no­
w e j norm y, w ykonane j przez stu­
dentów  z SGPiS w  W arszaw skie j 
Fabryce M otocyk li i no tatka o ja ­
k im ś kablu, w ykonanym  przez p ra k ­
tyka n tó w  w  „ A w i i“ , w yrazy  wdzię­
czności d la  m a js trów  i  robotn ików , 
k tó rzy  uczą m łodych , pokazują, po­
m agają —  dla m ajs tra  Szczerbaka i 
dla Konezkowskiego z FSO, dla w ie ­
lu  innych, przy jac ie lsk ich  i życz li­
wych. A le  naw e t na jw iększa ilość 
p rzyk ładów  nie wyczerpie całości 
zagadnienia.

Tem at jest n ie jako  „h is to ryczny“ , 
bow iem  p ra k ty k i trw a ją  już  od k i l­
ku  la t, doskonałą się, przeobrażają, 
zb liża ją  do pożądanej doskonałości. 
T ak z grubsza biorąc, to  ich dotych­
czasowa h is to ria , h is to ria  zmagań 
studenta z m.aszyną, z procesem p ro ­
d u kc ji, rozpada się na k ilk a  okre ­
sów:

Okres pierwszy, to  „p re h is to ria “  
p ra k tyk . Studentom  p łac ił zakład 
pracy, um ów nie było, n ie  by ło  też 
an i program ów, ani w izy ta c ji, ani 
nawet przem yślanych, zgodnych z 
k ie run k iem  stud iów  skierowań. 
P ra k ty k i, kszta łtow ały .się żyw io ło ­

wo: tu lep ie j, tam  gorzej. Zatykano 
p ra k tyka n tam i urlopowe dziury, 
zgodnie z poglądami n iek tórych ów ­
czesnych dyre k to rów : „Ja  płacę, ja  
w ym agam !“

Tak było. D rugi okres na rodz ił się 
z pierwszego, ja ko  wyraźne zaprze­
czenie. W ynagrodzenie za p ra k tykę  
w yp łaca ły  uczelnie, p ra k tyka n c i zaś 
m ieh się uczyć, uczyć i jeszcze raz 

■ uczyć, co w  zrozum ieniu n iek tó rych  
oznaczało, że jesteśmy „państw em  
w  państw ie“ , s iłą  na terenie fa b ry k i 
niezależną i suwerenną: „ ja k  nie 
płacisz, to  nie w ym aga j“ . Dalejże 
w m aw iać to  w  opiekunów, w  k ie ­
ro w n ikó w  p rak tyk . Ci ostatn i, ste- 
roryzow ani, b łagali pokorn ie : „T y l­
ko  cicho, spokojnie. Personelu nam 
panowie, zanadto n ie  rozpuszczaj­
cie“ .

A  ja k  dzieje się obecnie? M am  
wrażenie, ba, nawet pewność, że 
dopiero w  tym  roku trzy  s trony sto­
sunku p ra k ty k  —  student, fab ryka  
i  nauka — zaczynają w  ca łe j pe łn i 
odnosić wzajem ną korzyść.

S tudent zapoznaje się ze środo­
w isk iem  robotniczym , z organizacją 
zakładu, procesami technolog iczny­
m i i osiągnięciami przodującej tech­
n ik i. Fabryka otrzym uj’e mocny za­
s trzyk  m łodych s ił, rą k  do pracy, 
n iezbyt może fachowych, ale k ie ro­
wanych szczerym, m łodzieńczym en­
tuzjazm em . A  uczelnia? W łaśnie w  
ten sposób uzupełnia swój teoretycz­
ny program , bowiem ty lk o  w  d ro ­
dze powiązania teo rii z p ra k tyką  
może wyszko lić  kadrę dobrych, od­
danych spraw ie naszych w ie lk ich  
zamierzeń, fachowców.

LEO N K U R K IE W IC Z

W przem ówieniu wygłoszo­
nym  w 1947 r. T rum an 
przyznał, że .,30% ame­
rykańsk ie j młodzieży 
spośród tych, którzy by­
l i  powołani do służby 

w o jskow ej, okazało się c iepe lnow ar- 
tośe iow ym i pod względem fizycznym  
bądź psychicznym...“  Jako „ra d y k a l­
n y “  środek przeciwko temu, Trum an 
zalecił „uw o jskow ien ie “  w ychowa­
n ia , t j.  m ilita ryzac ję  szkoły. Jak 
ośw iadczył wówczas, jest to  „n ieod­
zowne dla zagwarantowania dalsze­
go istn ien ia  naszej form y rządu“ .

W yw ody prezydenta uzupełn ił 
am erykański „uczony“ , F itzpa trick , 
pisząc:

„N ie  m am y  na celu w ychow an ia  f i ­
zyczn ego lub h ig ien icznego, ani też p rz y ­
go tow an ia  zaw odow ego, z w y ją tk ie m  
tych  e lem en tów  w ychow an ia , k tó re  sta­
now ią  sk ładow ą  część p rzeszko len ia  
w o jsko w ego . Tak ie  przeszko len ie  jest 
nauczan iem  sztuk i za b ijan ia  lu dzi, n ie­
za le żn ie  od tego, czy ktoś jest uczonym , 
u rz ę d n ik ie m  lu b  w o js ko w y m “ .

A  TOP K IL L E R

W  sw ej os ta tn ie j książce pt. „A  
Soldiera S to ry “ , b. szef połączonych 
sztabów armia am erykańskie j, gene­
ra ł Om ar B radley, tak  charakteryzu­
je  idea ł am erykańskiego żołnierza: 
„O dważny, gotowy na wszystko, nie 
lęka jący się okruc ieńs tw “ . Wyhodo­
w an iu  m łodzieży am erykańskie j na 
k rw a w ą  bestię służą w USA za­
ró w n o  szkoły w o jskow e ja k  i „p rze ­
szkolenie m ilita rn e “  na un iw ersyte­
tach, prasa, rad io  i te lew izja, f i lm  i 
comicsy, kościół i k luby.

O tym , w ja k i sposób ze spokojnych 
m ieszkańców USA fab ryku je  się 
„ace" (bohatera), in fo rm u je  pó lo fi- 
c ja ln y  dz ienn ik a rm ii am erykańskie j 
„S tars  and S tripes“  w numerze z 
dn ia  4 lutego:

„2 2 -le tn i G eorge Stapels z Seabrook, 
n ieś m ia ły  ch łopak w ie jsk i, spędził 777  
tw a rd y c h  godzin  w c en tru m  w yszko len ia  
piecho ty  w Fort M eade, w stanie M a ry ­
land , aby w yuczyć  się 58 różnych  spec­
ja ln ości. D zięki tem u p rze ks z ta łc ił się 
w  jednego z n a jd z ie ln ie js zyc h  zabójców  
(a top k ille r ) . Nie ła tw o jest p rzekszta łc ić  
przecię tnego  A m e ry k a n in a  -— jak  Stapeis  
w tak sku teczn ą  m aszynę do niszczenia . 
Na szczęście co m iesiąc dzie je  się to ze 
100 tys iącam i naszych chłopców, k tó rzy  
po ta k im  p rze szk o le n iu  nie będą n igdy  
w ięce j ta k im i ś la m aza ram i, ja k im i byli 
prze d te m . Oto d laczego Stapels został 
b o h aterem  p ro g ra m ó w  te le w izy jn y ch  i 
com icsów “ .

2 P O P R O S T L

Oto na czym polega w  USA „szko­
len ie“  młodzieży. Chodzi po prostu o 
przekształcenie je j w bezwolne m a­
szyny, autom aty do niszczenia, zabi­
jan ia  i  gwałcenia. „Dzie lne maszyny 
do niszczenia“ , w  ja k ie  po 777 godzi­
nach „n a u k i“  przekształca się tysiące 
Jim m yeh i Johnów, karm ione są co- 
micsami, które  m ają je  utw ierdz ić  w  
przekonaniu, iż am erykańska „rasa 
panów“ pow inna zapanować nad 

'  św iatem , a wszyscy in n i ludzie za­
m ienić się po w in n i w  n iew o ln ików  
am erykańskich supermanów, lu b  też 
zostać zgładzeni.

W  tym  celu już  od na jm łodszych 
la t wpaja się w m łodzież am erykań­
ską nienawiść i pogardę do innych 
ras i  narodów, w m aw ia  się je j, iż je ­
dynie s ilna  pięść i brutalność decy­
du ją  o „powodzen iu“  i „szczęściu“ . W 
celu spotęgowania h is te rii w o jen­
nej, w  szkołach am erykańskich 
wprowadzono przymusowe „ćw icze­
nia przeciwatom owe“ . Na dany znak 
dzieci wczołgują się pod ła w k i z 
przerażeniem w patru jąc  się w  niebo, 
z którego ma spaść straszliwa bomba. 
N ic dziwnego, że w  te j atmosferze 
mnożą się w  całym  k ra ju  w ypadki 
h is te rii wśród chłopców 1 dziewcząt, 
że wzrasta stale liczba m łodzieży 
c ierpiącej na poważne zaburzenia 
psychiczne. T ypow ym  przykładem  
jest cytowana przez prasę am erykań­
ską —  h is to ria  10-letniego A lberta  
S tuarta  z Chicago, k tó ry  zw róc ił się 
do swoje j m a tk i ze s łow am i: „M A ­
M U S IU , CZY  N IE  M O G LIB Y Ś M Y  
POJECHAĆ DO KĄDŚ, G D ZIE  N iE  
M A  N IE B A ?“

Koszmar, jatki panuje w  szkołach 
am erykańskich, znalazł ostatn io swo­
je  „naukow e“ uzasadnienie w  książ­
ce pt. „S ea rch ligh t“ , w  k tó re j w y ło ­
żone zostały podstawowe zasady 
am erykańskiego wychowania:

„M ło d z ież  m usi p rzysw oić  sobie p rz e ­
konan ie, że nowa w o jna  św iatow a jest 
n ieu n ikn iona . Musi wobec tego nauczyć  
się n ien aw idzić  Rosję ślepą nienaw iścią . 
Nie stać nas na luksus uczenia m łod zie ­
ży , j a k m a m yśleć. M usim y panować  
nad je j m yślam i: m usim y uczyć ją , c o 
m a m yśleć“.

ID E O LO G IA  N A G IE J  ZB R O D N I

„N aw et jeśli n a k a rm ic ie  żo łn ie rza  lub  
m a ry n a rz a  i dacie m u do ręk i dobrą  
broń , nie będziecie jeszcze m ie li dobrego  
żo łn ie rza . B rak  mu bowiem  is k ry , k tó ra  
by go po ruszy ła , b ra k  tego, co by go 
zm usiło do w a lk i n ieza leżn ie  od o k o lic z ­
ności“

■— pisał w  roku ub. o fic ja ln y  organ 
a rm ii am erykańskie j „C a va lry  Jou r­
n a l“ .

W  marcu 1952 r. gen. M c N a ir  w y ­
stosował apel do podległych mu żoł­
nierzy, w k tó rym  głosił:

„M y , żo łn ie rze , m usim y m ieć żądzę  
w a lk i. Oznacza to, że m usim y n ien aw i­
dzić  naszych w rog ów , n ien aw id zić  całym  
sw ym  jestestw em . Celem  życia  każdego  
żo łn ie rza  m usi być za b ijan ie . W inn iśm y  
w  dzień i w  nocy m yśleć o ty m , ja k  z a ­
b ijać ... Zadanie  dowódców polega na 
ty m , aby uczynić  z w as w szystkich  do­
skonałych m o rd e rc ó w “ .

Dla osiągnięcia tak ich  rezu lta tów  
trzeba odpow iednio „w ychow ać“ m ło­
dzież ju ż  od na jm łodszych lat. W 
h itle row sk ich  Niemczech synowie 
wodzów SS i gestapo w ychow yw an i 
b y li w  specja lnych szkołach, które 
przygotow yw ały młodzież do ro li 
przyszłych morderców. M etody w y ­
chowawcze były bardzo „specja lne“ : 
m łodzi „ fu h re rz y “  uczy li się nip. 
własnoręcznie zarzynać wyhodowane 
przez siebie psy, upa ja li się przyna­
leżnością do wyższej rasy panów, 
w ie le godzin poświęcali nauce strze­
lan ia  do m anekinów  przypom inają­
cych do złudzenia żywych ludzi.

H itle row ska  „pedagogika“  spodo­
bała się w  Ameryce.

„W  w yn iku  w sp ó łp racy  szko ły  I ro ­
dziców , chłopcy dziś jeszcze baw iący  się 
w  og ró dkach , będą m ogli być lep ie j p rz y ­
gotow ani do swej p rzy sz łe j w o jskow ej 
drog i życia . P am ię ta jc ie , że p o trze b u je ­
m y m o rd e rc ó w  i ty lk o  m o rd e rc ó w . N a j­
lepszym i m o rd e rc a m i zaś nie są o jcow ie  
rodzin , ani też m ężczyźn i 2 5 -le tn i czy 
stars i, lecz w łaśn ie  18-le tn i ch ło pcy“ .

T ak pisał organ N ajwyższej Rady 
O św ia ty USA „Rodzice i  Wycho­
w aw cy“  w artykuł«! zatytu łow anym  
„M in is te rs tw o  W ojny p lanu je  przy­
szłość waszych dzieci“ .

Am erykańscy „w ychow aw cy“  przy­
gotow ują młodzież od najm łodszych 
la t do przyszłej ro li zawodowych 
morderców. Poważne pism o „Science 
News Le tte rs“  opub likow a ło  a rty k u ł 
pod znam iennym  ty tu łem : „Najlepszy 
w iek do w a lk i“ . W a rtyku le  tym  
autor zastanawia się „ ile  la t pow i­
nien m ieć człow iek, aby m ógł być 
w ysłany na pole w a lk i?  Czy na jod­
pow iednie jszy do tego jest 18-letni 
chłopiec, czy 17-letni, czy też może 
naw et 12-letni?“ .

Ideałem „am erykańsk ie j demo­
k ra c ji“  sta ł się bezmyślny robot, po­
słuszny w ykonawca rozkazów Pen­
tagonu. Samo myślenie s ta ło  się w  
Am eryce przestępstwem. Jak  pisała

cynicznie dz iennikarka am erykańska 
Elsę M axw e ll: „W  Am eryce ludzie 
nie m yślą Pow tarzają to, co ja  piszę. 
Ja także nic myślę. K iedy ludzie m y­
ślą, m arnu ją  czas i  w yw o łu ją  roz­
gardiasz“ ...

A K A D E M IA  SU PER M ANÓ W

K ilk a  miesięcy temu z w ie lką  
pompą obchodzono w Am eryce 150- 
lecie szkoły w o jskow ej w  West Pomt, 
akadem ii, w k tó re j szkolą się p rzy­
szli dowódcy a rm ii am erykańskie j. 
Już ścisła selekcja przy przy jm ow a­
n iu  kandydatów do te j uczelni daje 
wgląd w po litykę  personalną a rm ii 
am erykańskie j. Do West Point p rz y j­
m ow ani są jedyn ie ludzie w ybran i, 
należący do klas panujących, syno­
w ie  w ie lk ich  przemysłowców, obszar­
n ików , zawodowych w o jskow ych i... 
s ław nych gangsterów (ostatnio p rzy­
ję ty  został do West P o in t syn M eyera 
Lansky ‘ego, czołowego przywódcy 
am erykańskiego półświata). W arunk i 
p rzy jęc ia  do te j szkoły przypom inają 
w a ru n k i re k ru ta c ji do oddziałów SS. 
Zgodnie z obow iązującym i przepisa­
m i nie p rzy jm u je  się osób o wzroście 
poniżej 170 cm, no i oczywiście 
„n ieczystych rasowo“ . M ow y nie ma 
o tym , aby do West P o in t mógł się 
dostać M urzyn  lu b  in ny  pirzedsta- 
w ie ie ł „niższej rasy“ .

Celem odpowiedniego przygotowa- 
n ia  studentów do zadań jak ie  stoją 
przed korpusem oficerskim , uczy 
się ich um iejętności bezlitosnego 
rozpraw ian ia  się ze s tra jku ją cym i 
robo tn ikam i, w paja się w nich po­
czucie wyższości nad „zw yk łym i 
G I“ *), w ychow u ję  się ich w  duchu 
p o g a rd y  i  lekceważenia narodów 
innych  krajów '.

System wychowawczy stosowany w  
W est Point, czy w  innych wyższych 
uczelniach wojskow ych USA oddać 

można na jlep ie j osław ionym  fry d e ry - 
c jańsk im  ,,M aul ha lten und w e ite r 
d ienen“  — m ilcz i rób co ci każą. N ic 
też dziwnego, że obok Clausewitza, 
M oitkego i Schlie ffena podstawowym^ 
podręcznikam i w  tych uczelniach są 
„dz ie ła “  h itle row sk ich  generałów, w 
k tó rych  w yk łada ją  oni swoje totalne 
doświadczenia to ta lne j w o jny  (ani 
słowa nie ma tam  oczywiście o to ta l­
nym  lan iu , ja k ie  wo jskom  h itle ro ­
w sk im  spraw iła  A rm ia  Radziecka),

Oczywiście poza naukam i ściśle 
w o jskow ym i is tn ie ją  w yk łady  i  z

Qd najmłodszych la t tresuje się młodzież amerykańska do p r -ys - łe j  ro l i 
doskonałych morderców “  (top kil ler). Górne zdjęcie przedstawia dzieci, 

które bawią się w rozstrzeliwanie c z e r w o n y c h P o n iż e j  w idz im y zdjęcie 
z K ore i T u ta j ,,doskonali mordercy“  us i łu ją w pełni zaspokoić swe zbrod­

nicze ins tynkty . Inna sprawa, że nie zawsze im  się to udaje.

innych dziedzin. O poziomie tych 
w yk ładów  świadczyć może egzamin, 
jak iem u podlegają na zakończenie 
szkoły studenci. Jedna z broszur po­
święcona West P o in t przytacza p rzy­
kład '„tekstu egzaminacyjnego“  z za­
kresu h is to rii lite ra tu ry  i języka 
angielskiego łącznie. Na arkuszu 
egzam inacyjnym  w ydrukow ane są 
im iona bohaterów klasycznych ut.wo. 
rów  lite ra tu ry , obok zaś podanych 
jest k ilk a  „cha rak te rys tyk “ tych bo­
haterów . Egzam inowany w in ien  w y ­
brać tę charakterystykę, k tóra jego 
zdaniem jest właściwa. I tak  np. obok 
im ien ia  Hamleta figu row a ły  następu­
jące cztery „c h a ra k te rys tyk i“ : 1) an- 
g ie lski obszarnik, 2) książę duński, 3) 
rozpustnik, 4) człow iek czynu.

O m ora lnym  obliczu studentów 
am erykańskich świadczy chociażby 
fak t, że oszukiwanie w czasie egza­
m inu  jes t uważane za z jaw isko  na j­

zupełn ie j norm alne. Równocześnie 
szeroko rozpowszechnione jest prze­
kupyw anie  w ykładow ców  celem 
wcześniejszego uzyskania tekstów  
egzaminacyjnych, lub po prostu napi. 
sania przez w ykładow ców  wypraco­
wania, które  potem oddaje na egza­
m in ie  student.

Bow iem  celem am erykańskiego 
studenta jest „ to  be smart and suc- 
cessfuli to znaczy „być m orow ym “ , 
osiągać sukcesy, obojętnie ja k im i 
środkam i, obojętnie ja k im  kosztem 

choćby czyjąś krzyw dą. I ten 
w łaśnie ideał am erykański — „to  be 
sm art and successfull“  — to w łaśnie 
jeden z groźnych elem entów am ery­
kańskiego faszyzmu.

JÓZEF SOŁTYS

, _ , ’ ' 1111V. i . ' mii p rzez
rz<KJ. G. I. — lo popularna nazwa żołnie­
rza amerykańskiego.



Co powiem
. K ie d y  prowadzący zebranie pod­
da ł pod głosowanie m oją kan dy­
da tu rę  i za ch w ilę  ogłosił, żś je d ­
nogłośnie zostałem w yb ran y  — z ra ­
dości nie w iedzia łem  co mam robić. 
N ie  spodziewałem  się, że ja ko  de­
lega t studentów  będę uczestniczyć 
w  IV  Ś w ia tow ym  Festiwalu M ło ­
dzieży i S tudentów  w  Bukareszcie, 
w  tym  w span ia łym  św ięcie m łodoś­
ci.

P rzyrzekłem  w tedy  kolegom, że 
dołożę / wszystkich s ił, aby jeszcze 
le p ie j przygotować się do mego 
przyszłego zawodu inżyn ie ra-górn i- 
ka , że będ£ jeszcze bardzie j syste­
m atycznie stud iować wiedzę facho­
w ą  i naukę m arksizm u - łen in izm u. 
P rzyrzekłem  również, że na Festi­
w a lu  opow iem  studentom  i m ło ­
dzieży innych  k ra jó w  o naszym ży­
ciu , w a runkach  nauki, o uczelni* 
k tó ra  szybko i  pod każdym wzglę­
dem  rośnie.

Przecież przed w o jn ą  na A G H  
uczyło  się ty lk o  oko ło  600 osób, spo­
śród k tó rych  rocznie zaledwie k ilk u  
kończyło  studia. Dzis ia j jest na. 
A G H  oko ło  4.000 słuchaczy, a. rocz­
n ie  uczelnię • kończy k ilkuse t. Ze 
stypendium  korzysta ponad 70 pro­
cent studentów  i b lisko  ty luż  m :e- 
szka w  domach akadem ickich. A le 
to  jeszcze nie wszystko. . Stale 
zwiększa się liczba stypendiów  i 
m ie jsc  w  demach akadem ickich , a 
za k ilk a  la t uczelnia nasza w  po łą­
czeniu z in te rna ta m i będzie stano­
w iła  całe miasteczko.
■' Coraz w ięce j s tudentów  A G H  
w yjeżdża na wczasy, z k tó rych  ko ­
rzystam y na tych samych w a ru n ­
kach ,co m ilio n y  ludzi pracy w  na^ 
szej O jczyźnie. Na wczasach może- 
ffiny p rzy jem n ie  wypocząć i nabrać 
now ych s ił do dalszej nauki. Ja w 
ub ieg łym  roku  byłem  na wczasach 
w  P uław ach i na w łasnym  p rzy ­
k ładz ie  będę m ógł w  Bukareszcie 
dok ładn ie  o n ich ( opowiedzieć, 
j Do Bukaresztu wiozę od studen­
tó w  A G H  95 procent zdanych* egza­
m in ó w  w  sesji le tn ie j. I I  miejsce 
W cen tra lnych e lim inac jach stu-

w  Bukareszcie
denckich zespołów artystycznych 
we W rocław iu , stale rea lizow any 
program  sportowego czynu 'fe s tiw a ­
lowego i 'gorące pozdrow ienia d la  
postępowej m łodzieży świata.

Z roku  na ro k  podnosi się na 
m o je j uczeln i poziom nauczania, 
zmniejsza się odsiew, a kad ry  w y ­
chodzą coraz lep ie j przygotowane, 
co świadczy o s ta łym  wzroście św ia­
domości s tudentów  , i , sprawności 
nauczania. P rzykładem  mogą tu być 
m iędzy innym i tacy- absolwenci ja k  
inż. inż. H e n ryk  Pająk, K azim ierz 
Sztaba i Teresa Batorowska. Ta o- 
s ta tn ia  np. p racuje w jedne j z ko­
pa lń  na G órnym  Śląsku i obecnie 
ja k o  przodujący in żyn ie r została 
w ybrana delegatem z wojew ódz­
twa. sta linogrodzkiego na Festiwal.

Zapoznanie uczestników Festiw a­
lu  z rozw ojem  naszej uczelni i szkol­
n ic tw a  wyższego — to  m ój na jw aż­
niejszy, nałożony na m nie przez 
kolegów, obow iązek fes tiw a low y. 
O bow iązkiem  m oim  będzie rów nież 
powiedzieć m łodzieży zebranej w  
Bukareszcie ja k  bardzo my, studen­
ci polscy, chcemy się uczyć aby w  
(przyszłości być n iezawodnym i fa ­
chowcam i i k ie ro w n ika m i soc ja li­
stycznego budow n ic tw a w  naszym 
k ra ju .

Chcę spotkać się ze studentam i z 
N iem iec, by; opdwiedzieć im  ja k  
bardzo oburzeni jesteśm y p ro w o ka­
c ją  berlińską, że w  pe łn i so lida ry ­
zu jem y się z os ta tn im i uchw ałam i 
SED i Rządu NRD. Chcę spotkać 
się ze studentam i radzieck im i, aby 
dyskutować o  ich wspaniale zme­
chanizowanych kopaln iach i s łu ­
chać opow iadań o ich szczęśliwym 
życiu.

Tam, w  Bukareszcie, razem ze 
w szystk im i uczestnikam i w  im ien iu  
s tudentów  naszej uczelni złożę p rzy­
rzeczenie, że zrob im y wszystko, aby 
nie  dopuścić do nowej w o jny , że je ­
szcze w y trw a łe j n iż dotychczas bę­
dziem y walczyć o pokój i przy jaźń 
m łodzieży całego świata.

JÓ ZEF LE JZE R O W IC Z  
stud. A G H  - K ra k ó w

L IS T  S TUDEN TÓ W  B U K A R E S Z T U  DO W S Z Y S T K IC H  
S TUDEN TÓ W  Ś W IA T A

„M y ,  studenci Un iwersy te tu  im. K. I. Parchona w  Bukareszcie jesteś­
m y  szczęśliwi, że nasze miasto będzie mie jscem spptkania dalegatów m ło­
dzieży całego świata. M łodz i delegaci wezmą na I V  Fest iwa lu  udzia ł we 
wspan ia łych występach artystycznych i igrzyskach sportowych, wśród  
k tó rych  w iele będzie poświęconych nam, studentom. I  tak  na p rzyk ład  
w ys taw a  Międzynarodowego Zw iązku  S tudentów przedstaw i działalność 
studentów wszystk ich kra jów . Studenckie zespoły artystyczne wystąp ią ze 
sw y m i w łasnym i program am i lub wezmą udzia ł w  programach międzyna­
rodowych.

Szczególnie ciekawe i  pouczające będą spotkaniei między s tudentam i 
różnych wydzia łów . Na spotkaniach tych zostaną omówione p rob lem y stu­
d iów  i metod nauczania różnych un iw e rsy te tów  świata. Nadzwyczaj in te­
resujące będą również spotkania, studentów ze znanym i ną całym święcie 
działaczami ku l tu ra ln y m i,  naukowcam i i  a r tystam i.  P rogram  sportowy  
Fest iwa lu  zainteresuje bez wątp ien ia  setki s tudenckich k lubów  sporto­
w ych  i studentóio-sportowcówr

Studenci— goście Bukaresztu ■—- poznają się również z nami,  s tudenta­
m i  ins ty tu tó w  i  uczeln i Rumuńsk ie j R epub l ik i  Ludowej,  zobaczą ja k  ży­
jem y, ja k  uczymy się, o czym m yś l im y  i  marzym y. Dla przygotowania  
tych spotkań pracowaliśmy z w ie lk im  zapałem przy w ie lk ich  budowlach  
Fest iwa lu .

Oprócz tego donosimy z radością, że na I I I  konkurs ie zespołów ama­
torsk ich, zorgan izowanym przez Centra lną Radę Z w iązków  Zawodowych,  
chór naszego Un iwersy te tu  zają ł pierwsze miejsce w  kra ju .

Przejęc i najserdecznie jszymi uczuciami przy jaźn i pros im y Was, drodzy  
przy jac ie le  ze wszystk ich k ra jów  — przyjedźcie na Fest iwa l do B uka­
resztu. W sierpniu- odbędzie się w  Warszawie I I I  .M iędzynarodowy K on­
gres S tudentów i  z tego powodu dla nas, studentów, dn i Fest iwa lu  będą 
wspania łą  okazją do zapoznania się, ażeby potem, przyjechawszy na K on ­
gres w  Warszawie, przedyskutować zagadnienia na jbardz ie j nas in teresu­
jące i  jeszcze bardziej wzmocnić naszą przy jaźń :  ,...
ROD1KA BOGŻA s tuden tka  W y d zia łu  F ilo ­
zo ficzn eg o , s typ en d ys tka  państw ow a, 
człon ek  R um uńskiego K om ite tu  P rz y g o ­
tow aw czego do Festiw alu . K O NSTANTiN  
Ł U K A  s tuden t W yd z ia łu  C hem icznego. 
M A R IA  B UK A TA R U  studen tka  W yd zia łu  
M atem atyczn o -F izyczn eg o . JAN M ITRA N  
stu d en t W y d z ia łu  D z ie n n ika rs k ieg o , (de­
legac i na fes tiw a l): L U D W IK  G RuNBERG

stypendysta  państw ow y. D ŻORŻETA D U - 
M ITRESCU s tuden tka  W y d zia łu  Filozof. 
KAROL KACZO student W y d z ia łu  Che­
m icznego. JAN JAKOBESCU absolw ent 
W yd zia iu  P raw a . DŻORŻETA A N G E - 
LESCU studen tka  W yd zia łu  F ilo log iczn e­
go. A B D U Ł A  KER! M, M A R IA  K A L IN  
studenci W y d z ia łu  Pedagogicznego U n i­
w e rs y te tu  Im . K. I. P a rch ona  w  B u ka ­

reszcie.

Przyjaźń stanowi siłą, której użycie może oddać nieocenione
usługi ludzkości.

L is t rektora Politechniki Wrocławskiej prof. dr Smoleńskiego do 
rektora Politechniki w Londynie

W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  s ię  I I I  Ś w ia to w y m  K o n g re se m  S tu d e n tó w  w  W a rsza ­
w ie , m ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  z c a łe j P o ls k i w y s y ła  l is t y  do s w y c h  k o le g ó w  — s tu d e n ­
tó w  u n iw e rs y te tó w  z a g ra n ic z n y c h . W l is ta c h  ty c h  s tu d e n c i p o ls c y  d z ie lą  s ię  s w y ­
m i o s ią g n ię c ia m i, p iszą  o s w y m  ż y c iu , p rz e k a z u ją  d o św ia d cze n ia , n a w ią z u ją  
n ic i  p o ro z u m ie n ia , k tó re  u m o c iiią  na K o n g re s ie  w  W a rsza w ie .

D o  a k c ji  w y m ia n y  l is tó w  w łą c z a ją  s ię  ró w n ie ż  n a u k o w c y  p o ls c y . P o n iż e j za­
m ie szcza m y  l is t  S e n a tu  i R e k to ra  P o l i te c h n ik i  W ro c ła w s k ie j do S e n a tu  i  R e k to ra  
P o li te c h n ik i  w  L o n d y n ie  W liś c ie  ty m  c z y ta m y  m . in n y m i:

r  ,,W s ie rpn iu  i w rześniu br. od­
będzie się IV  Festiw a l M łodzie­
ży i  S tudentów  w  Bukareszcie oraz 
I I I  Ś w ia tow y Kongres S tudentów  w 
W arszaw ie. Będą to uroczystości o 
w ie lk im  znaczeniu d la  studentów 
całego św iata. Spotkanie delegatów 
s tudentów  całego św iata n ie w ą tp li­
w ie  s tanow ić będzie dalszy krok  na 
drodze do wzajem negojjoznan.ia się, 
do  w ytw o rzen ia  poczucia ogólno­
lu d z k ie j wspólnoty, do wytyczen ia 
w spó lne j, poko jow e j drogi całej 
m łodzieży, a więc całej ludzkości* 
do zadzierzgnięcia w ięzów przyjaźn i, 
k tó rych  zerwać nie będzie w  stanie 
żadna s iła  i żadna akcja wroga po­
stępow i.

P rzy jaźń oparta na poznaniu i re ­
a lizow an iu  w spólnych ideałów  w y ­
trzym u je  zwycięsko próbę czasu i 
stanow i siłę, k tó re j użycie może 
oddać nieocenione usługi ludzkości.

Już od dawna m łodzież stud iu jąca 
na Politechnice W roc ław sk ie j p rzy ­
gotow uje się do uroczystości Festi­
w a lu  i Kongresu. Chce ona wziąć w 
n ich  udzia ł siln ie jsza i lepsza. Z w y ­
czajem p rzy ję tym  w  naszym k ra ju  
przygotow ując się do tych uroczy­

stości, ,m łodzież czci je  pogłębie­
niem  sw ych um ieję tności facho­
wych, podnosząc jednocześnie swój 
poziom uczuć obyw ate lskich , w zm a­
gając m iłość i gotowość do poświę­
ceń dla  O jczyzny i ludzkości. Jest 
to jeszcze jeden dodatkow y i n ie ­
m a ły  czynn ik , wspania łe osiągnię­
cie, którego źródłem  są zbliżające 
się uroczystości.

M agn ificenc jo  Panie Rektorze! W 
im ien iu  w łasnym  i Senatu P o litech­
n ik i W roc ław sk ie j, łącząc się z u- 
czuciam i w ype łn ia jącym i serca w y ­
chow yw ane j na naszej uczelni m ło ­
dzieży, zwracam  się do Pana, Panie 
Rektorze i do W ysokiego Senatu 
P o litechn ik i w  Londynie z serdecz­
nym i pozdrow ieniam i dla .Niego i 
d la  k ie row ane j przez-N iego Uczelni.

N iecha j oczekujące nas uroczy­
stości jeszcze s iln ie j połączą nasze 
i wszystk ie uczelnie św iata, m ło ­
dzież, je j nauczycieli i w ychow aw ­
ców w  jeden wspólny obóz z zapa­
łem i w ia rą  pracujący d la  pokoju, 
dla nauk i, d la  szczęścia całej ludz­
kości.

Prof. D r S M O LE Ń S K I
R ektor P o litechn ik i W roc ław sk ie j

N A KONGRESIE ZADOKUMENTUJEMY WSPÓLNIE NASZĄ 
W OLĘ — PISZĄ STUDENCI SGGW DO DELEGACJI 

CHIŃSKIEJ
M y, studenci TT roku w ydz ia łu  zo- ta przesyłamy W am  gorące, b ra - 

o techn ik i SGGW w  W arszawie, w  terskie. pozdrowienia, 
przededniu naszego wspólnego świę- Wzmożoną pracą naukow ą p ra -

ZgMMI StHfteHtÓWs------
m f-— — ^ a s a f f i i Ł f l u & i c a .

W  większości państw  k a p ita li­
stycznych ciężkie w a ru n k i życia i  
s tud iów  m łodzieży akadem ick ie j 
w y n ik a ją  m. in z prowadzonej przez 
rządy tych państw  p o lity k i in tensy­
w nych zbrojeń. Rozdęte budżety w o ­
jenne pochłan ia ją  coraz to nowe su­
m y z funduszów przenaczónych na 
inne . cele — w  te j liczbie i na o- 
św iatę. M łodzież k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, ogarn iętych wyścig iem  
zbro jeń -—-- coraz a k ty w n ie j walczy 
o zm niejszenie w yd a tków  zbro jen io­
wych, o poprawę w arunków  życia i 
nauki.

W .ru n k i m ateria lne  studentów  ja ­
pońskich są n iezw ykle  ciężkie. W e­
d ług ofic ja lnego sprawozdania ja ­
pońskiego M in is tra  O św ia ty ogrom ­
na ilość studentów, aby zapewnić 
sobie .. u trzym an ie  i  opłacić studia, 
sprzedaje k rew  am erykańskim  szpi­
ta lom  w o jskow ym . A tymczasem... 
na ośw iatę przeznaczone jest w  Ja­
pon ii ty lk o  3,5 proc. budżetu, pod­
czas, gdy zbro jen ia  pochłan ia ją  70 
proc. w yd a tków  państwowych. Ce­
na 100 gram ów k rw i japońskiego 
studenta w y n o s i. 1 do lar, podczas 
gdy na zbro jen ie  rząd japońsk i w y ­
daje setk i m ilionów  dolarów.

Rów nie ciężkie jest położenie s tu ­
dentów  norweskich. Fundusze prze­
znaczone przez rząd na stypendia 
m ale ją  z każdym  rokiem . W  ciągu 
7 osta tn ich la t liczba studentów- s ty­
pendystów zm niejszyła się w  samym 
ty lk o  Oslo o 3000, tzn. b lisko  o po-

łow ęr W  ciągu tego okresu budżet 
zb ro jen iow y NorW egii systematycz­
nie w zrasta ł. O statn io zw iązek S tu­
dentów U n iw e rsy te tu  w  Oslo zażą­
da ł od M in is te rs tw a  O św ia ty w y ­
datnego powiększenia .funduszu sty­
pendialnego. Rząd norw eski „n ie  
znalazł“  jednak funduszów na o- 
św iatę i  od rzucił żądania studen­
tów.

W  szczególności w  szybkim  tem - 
p i !  w zrasta ją  przeznaczone na rem i- 
lita ryzac ję  fundusze w  Niemczech 
Zachodnich. W zrost w yd a tków  zbro­
jen iow ych powoduje coraz większe 
ograniczenie sum budżetowych prze­
znaczonych na ośw iatę i pomoc m ło ­
dzieży stud iu jące j. W  roku 1953 
budżet ośw ia tow y skurczy ł się do 
tego stopnia, że w  przeliczeniu na 
jednego uczącego się obywate la 
przypądła kw o ta  niższa od 'ceny 
paczki papierosów. Rezultatem  te j 
p o lity k i są n iezm iern ie  ciężkie w a­
ru n k i m ateria lne  i  zdrowotne stu­
dentów n iem ieckich. O fic ja lne  sta­
ty s ty k i w ykazu ją , że 12,5 proc. stu­
dentów  N iem iec zachodnich choruje 
na gruźlicę, a 77 proc. jest niedosta­
tecznie odżyw ionych. Również cięż­
ka jest sytuacja  absolwentów: o- 
statn ia re jes trac ja  wykazała m. inn. 
że 15.000 absolwentów  m edycyny 
zna jdu je  się bez pracy.

O grom ny w p ły w  w yd a tków  zbro­
jen iow ych  na obniżenie stopy życio­
w ej ludności w USA ilu s tru je  np. 
fak t, że od c h w ili rozpoczęcia w o j­

ny  w  K ore i do października 1952 r. 
koszty u trzym an ia  w  Stanach Z jed ­
noczonych wzrosły o 16 proc. W  tym  
samym czasie op ła ty  za stud ia w zro­
s ły  ze 183 do 323 do larów  rocznie. 
W  zw iązku z tym  s ta tys tyk i w  Sta­
nach Zjednoczonych no tu ją  niespo­
tyka n y  odp ływ  m łodzieży .ze szkół 
i  uczelni.

BO M BO W CE I  S T Y P E N D IA

M ała  choćby część funduszów w y ­
dawanych na zbro jenia m ogłaby 
znakom icie popraw ić sytuację stu­
dentów  k ra jó w  kapita lis tyoznych. 
Oto k ilk a  ciekawszych p rzyk ładów :

— koszty sform ow ania i uzbrojenia 
jednej d y w iz ji pancernej we 
F ra n c ji w ysta rczy łyby na w yb u ­
dowanie i  wyposażenie domów a- 
kadem ick ich o łącznej .liczb ie  
48.500 pokoi, 120 sto łówek stu­
denckich oraz sanatorium  z 8.427 
łóżkam i.

— koszt 6 bom bowców typu  B-36 
wynosi 30 m ilionów  dolarów. 
Jest to suma wystarczająca ria 
zaspokojenie rocznych stypen­
d iów  dla  .w szystk ich  studentów 
Szwecji, N orw eg ii i Danii.

W yprodukow an ie  1 bombowca w  
Stanach Zjednoczonych kosztuje ty ­
le, ile  w yn ios łyby  roczne stypendia 
w  wysokości 2.400 do larów  dla po­
nad 2.000 studentów  am erykańskich, 
a obcięcie o 8 proc. budżetu w o jen­

nego zapew niłoby stypendia wszysG 
k im  studentom  k ra ju .

FR A N C JA

W  czasie, gdy rząd francusk i za­
stanaw ia ł się nad zm niejszeniem  
funduszów na poprawę w a ru n kó w  
bytow ych m łodzieży akadem ickie j* 
studenci paryscy zorgan izow ali 'bu­
rz liw ą  dem onstrację domagając się 
uruchom ien ia nowych i lepszego 
zaopatrzenia is tn ie jących ju ż  stołó­
w ek akadem ickich.
A N G L IA

W  A n g lii Rada NarodoWa Z w iąz­
ku Studentów uch w a liła  rezo lucję 
protestującą przeciw ko decyzji M i­
n is tra  O św ia ty o cofn ięciu dużej 
części stypendiów i zredukowania 
funduszów  na finansow anie studenc­
k ich  obozów le tn ich .

W  rezo lucji podkreślono fa k t, że 
w  ty rr i czasie k iedy M in is te rs tw o  O- 
św ia ty  pozbawia pomocy studentów  
angie lskich, budżet w o jenny W ie l­
k ie j B ry ta n ii n ieustannie wzrasta —♦ 
w  r. 1953 w ynosi on 98 proc. w ię ­
cej n iż w  r. 1950.
C H IL E

Przeciwko re m iłita ry z a c ji w ystą ­
p i l i  rów nież studenci Chile. Narodo­
wa Konfederacja S tudentów  C h ile  
zorganizowała liczne dem onstracje 
u liczne pod hasłam i obrony nieza­
leżności państwowej i narodowej* 
naruszanej przez uk łady wojenne ze 
S tanam i Zjednoczonym i.

enci angielscy

Angie lscy goście i i  wejścia do nowego r y n k u  kołchozowego Erywanu.  
A rc h i te k tu ra  tej budow l i  w y w a r ła  na gościach ogromne wrażenie.

N iedawno w  Zw iązku Radziec­
k im  baw iła  grupa studentów  an­
gie lskich, zaproszona przez A n ty fa ­
szystowski Zw iązek M łodzieży Ra­
dzieckie j. Delegacja labourzystow- 
sk ie j Federacji S tudentów  zw iedziła 
Moskwę, Len ingrad  i Republikę A r ­
meńską, zapoznając się z pracą 
wyższych uczelni, zakładów przem y­
słowych, kołchozów, oraz przepro­

wadzając szereg rozm ów ze studen­
tam i, w yk ładow cam i, m łodym i ko ł­
choźn ikam i i robo tn ikam i. W czasie 
kon fe ren c ji prasowej, jaka odbyła 
się w  R edakcji „K om śom olsk ie j 
P raw dy“ , uczestnicy wycieczki, po­
d z ie lili się sw ym i w rażen iam i z po­
bytu  w  ZSRR. Poniżej d ru k u je m y  
wypow iedź członków delegacji O li-  
wera M itch e ll i  Ju liana  T uns tu ll.

M y, delegaci s tu d e n c k ie j Tabourzystow - 
sk ie j fe d e ra c ji A n g lii gościliśm y blisko  
t rz y  tygod n ie  w  Z w ią zku  R adzieckim . 
Zapo zna jąc  się z k ra je m  soc ja lizm u , by ­
liśm y zach w ycen i s zero k im  rozm achem  
bu dow nic tw a i szyb k im  w zrostem  stopy  
ży c io w e j narodu  rad zieck ieg o .

P ob yt w  ZSRR p rze k o n a ł nas, że sto­
pa życiow a  ludzi rad z ie c k ich  jest w y ż ­
sza od stopy życ iow e j ludu pracu jąceg o  
A n g lii, a co n a jw ażn ie js ze , że d o b ro b y t 
naro d u  rad z ie c k ieg o  będzie stale i syste­
m atyczn ie  . # z ra ś *irt w  ciifgu la t n astęp ­
nych. W ZSRR nie tna system u k a rtk o -  
wego, c:eny zaś, k tó re  n iedaw no zostały  
zn ó w  obn iżone (na n ie k tó ry  p ro d u k ty  aż 
do 50 proc.) czyn ią  to w a ry  i p ro d u k ty  
dostępne w szys tk im . Ludzie  są u b ran i 
gu stow nie, noszą d o b rą  j e fek to w n ą  
odzież.

Tem po b u dow nic tw a  m ieszkan iow ego  
jes t is totn ie  fenom enalne . W szędzie w y ­
ras ta ją  nowe, w span ia łe  budow le. Płaca  
za ro b k o w a  jest w ysoka. B ardzo w ażnym  
m om entem  jest to, że lud p ra cu ją c y  
o trz y m u je  dodatkow e św iadczenia  w po­
staci b e zp ła tn e j pom ocy le k a rs k ie j, co­
rocznych  p ła tn ych  u rlo pów , o lb rzy m ie j 
ilości dem ów  w ypo czynkow ych  i s an a to ­
rió w , gdzie  lu dzie  rad zieccy  leczą się 
bezp łatn ie  lu b  o d poczyw ają . Dla dzieci 
u tw orzono  szeroką  sieć p rzedszko li i 
żło bków . W  ZSRR nie m a że b rak ó w , p ro ­
s ty tu tek , b ezrobo tnych , k tó rych  tak w ie ­
le w id z i się na u licach ang ielsk ich  m iast.

Na w yższych  uczeln iach  Z w ią zku  Ra­
dzieck iego  s tu d iu je  1.442.000 studentów , 
czyli w p rz y b liż e n iu  15 ra z y  w ięcej n iż  
w  A n g lii, chociaż ilość m ieszkańców  
ZSRR jes t ty lk o  c z te ro k ro tn ie  w iększa. 
Po zapozn an iu  się z o rg a n iza c ją  ośw iaty  
w K ra ju  Rad zro zu m ie liśm y , ja k im  do­
b ro d z ie js tw e m  jest p lanow anie  eko nom i­
ki soc ja lis tyczne j i ja k  bardzo  p rz e w y ż ­
sza ono nasz system  gospodarczy. Po 
ukoń czen iu  w yższe j uczeln i s tudent nie

k łopocze się o przyszłość: m a pełną m o­
żliw ość w y b o ru  p ra cy  w ed ług  swoich  
chęci i zam iłow ań .

W ZSRR kob ie ty  i m ężczyźn i są ró w n o ­
u p ra w n ie n i pod każd ym  w zg lędem ; m a ­
ją  m ożliw ość w y k o n y w a n ia  każd e j p ra c y  
na jed n ak o w y ch , rów n ych  p ra w a c h , za  
w y ją tk ie m  n iek tó ry c h  c iężk ich  robó t f i ­
zyczn ych . W id z ie liśm y  ko b ie ty , p ra c u ją ­
ce w  c h a ra k te rz e  m aszyn istów  k o le jo ­
w ych , k ie ro w có w  w alców  p a ro w y c h , m o­
to rn iczy c h , tech n ików , in ży n ie ró w -b u d o -  
w n iezych , naukow ców , nauczyc ie li itp . 
W każd ym  z tych zaw odów  liczba ko ­
b ie t p ra cu ją c yc h  nie jest og ran iczo n a  i 
ba rd zo  często p rze w y żs za  liczbę m ęż­
czyzn . Za rów n ą  p racę  kob iety  o trz y m u ­
ją  rów n ą  z m ężczyzn am i płacę.

W szyscy lu dzie  rad z ie c cy  są za po ko ­
jem  i w a lczą  o pokó j na całym  św iecie.

W id zie liśm y , że stosum<r m iędzy  ro z ­
m a itym i re p u b lik a m i w ZSRR o p arte  są 
na podstaw ie pełnego ró w n o u p ra w n ie n ia . 
B yliśm y w  różnych  p rzed s ięb io rs tw ach , 
zw ied z iliśm y  kołchozy, ro zm aw ia liśm y  ze 
studentam i na un iw ersy te tach  i w szędzie  
w id z ie liśm y  ja k  b ezg ran iczn ie  naród  jest 
oddany i w ie rn y  swem u rząd o w i. N aród  
rad z ie c k i jest ściśle po w iązany  ze swym  
rząd em  <*- w idzi w  nim  sw oją  k ie ro w n i­
czą siłę.

R adzieccy ro b o tn icy  p ro s ili nas, a b y ­
śm y p rze k a za li b ra te rs k ie  po zd ro w ien ia  
ro bo tn ikom  ang ie lsk im  i opow ied zie li im  
p raw d ę  o Zw iązku  S oc ja lis tycznych  Re­
p u b lik  R adzieckich .

($L< h jfM l

gniem y godnie uczcić Kongres. W 
czasie trw a n ia  roku akadem ickie­
go s iln ie js i w  nauce pom agają' s łab­
szym stara jąc się podnieść ich po­
ziom wiedzy.

B ra liśm y też udzia ł w  budowie 
M łodzieżowego Parku K u ltu ry , gdzie 
w  czasie Kongresu znajdziecie p rzy­
jem ną rozryw kę j odpoczynek.

Do tych w szystkich osiągnięć mo­
b ilizu je  nas ogrom ny w ys iłek  mas 
pracujących w  budow ie naszej 
w span ia łe j O jczyzny oraz pomoc i 
opieka, ja k ą  otacza nas W ładza 
Ludowa.

Na Kongresie w spóln ie  zadoku­
m en tu jem y wolę wałiki' o pokój, o 
lepsze w a run k i bytu, pracy i nauk i 
d la  wszystkich kolegów z k ra jó w  
kap ita lis tycznych i podzie lim y się 
naszym i osiągnięciami.

N iech żyję pokój m iędzy naroda­
m i!

N iech żyje w ie lk i-  wódz boha te r­
skiego narodu Chińskiego Mao-Tse- 
Tung !

Studenci I I  roku  W ydzia łu  Zo­
o techn ik i S. G. G. W. w  W ar­

szawie.

ja k im  ogólnym  zasadom w in ien  od ­
pow iadać system nauczania, jaką 
ro lę w in n y  spełniać w systemie na­
uczania k ie ru n k i techniczne, ja k i 
pow in ien  być związek m iędzy oś­
w ia tą  a ekonom icznym  i społecz­
nym  rozw ojem  k ra ju , czy spec ja li­
zacja w stud iach jest pożyteczna 
itp.

Jestem przekonany, że przedysku­
tow anie  tych problem ów ze studen­
tam i różnych przekonań po litycz­
nych pomoże nam zbudować w  po­
szczególnych kra jach  słuszny, op a r­
ty  na trw a łych  podstawach system 
nauczania. D latego proponuję M ię ­
dzynarodowemu Z w iązkow i S tuden­
tów  zastanowienie s’ę nad m ożliw o­
ścią utworzenia podczas prac K on ­
gresu kom is ji, k tó ra  zajęłaby się 
przedyskutowaniem  tych zagadnień.

W  m oim  k ra ju  szko ln ic tw o tech­
niczne przechodzi obecnie okres re­
fo rm y  s tru k tu ra ln e j i program owej. 
MZS m ógłby nam  bardzo pomóc w
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rozw iązaniu prob lem ów  in te resu ją ­
cych zresztą wszystk ich s tudentów  
k ie run ków  technicznych. Proponuję 
rów nież opub likow an ie  przez M ZS 
broszury, op isu jące j s truk tu rę , m e­
tody i p lany nauczania w  różnych 
kra jach.

Inne poważne zagadnienia, k tó re  
w in n y  być przedyskutowane na K o n ­
gresie, to  sp raw y niezależności i  
narodowego cha rak te ru  nauczania 
oraz zagadnienie w ychow yw an ia  
m łodzieży w duchu pokoju i p rzy ­
jaźn i m iędzy narodam i. S po tkan ia  
organizowane przez MZS, w zras ta ­
jące zainteresowanie te j o rgan izac ji 
w a run kam i życia i s tud iów  m ło ­
dzieży pozw a la ją  m i zapewnić Was, 
że Federacje S tudentów  naszego' 
k ra ju  mogą i pow inny wstąp ić do 
MZS, ponieważ w y ra z iły  one wolę 
naw iązan ia w sp łpracy ze w szys tk i­
m i k ra ja m i, ponieważ bronią one 
poko ju  i p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i“ ,

Studenci Chile chcą dyskutować na Kongresie:
-  o zasadach systemu nauczania,
-  o roli kierunków technicznych,
-  o specjalizacji studiów,
-  o społecznych przesłankach oświaty.

M Z S  o tr z y m u je  od  s tu d e n tó w  cafego ś w ia ta  w ie le  l is tó w  w  z w ią z k u  ze z b liż a ­
ją c y m  się I I I  Ś w ia to w y m  K ongrese  

A lb e r to  B ic h e t — P rz e w o d n ic z ą c y  F i 
k i  w  C h ile  — p isze  w  s w y m  liś c ie

„Jako  słuchacz uczeln i technicznej 
przeczytałem  z w ie lk im  zaintere­
sowaniem decyzję M ZS o zorgani­
zowaniu I I I  Św iatow ego Kongresu 
Studentów, k tó ry  pozwoli studen­
tom  C hile opowiedzieć o w arunkach 
życia i s tud iów  oraz przedstaw ić żą­
dania zm ierzające do ich poprawy.

U dzia ł w  K ongres ie . różnych o r­
ganizacji zarówno zrzeszonych w  
MZS ja k  i niezrzeszonych gw arantu-

n  S tu d e n tó w .
’de r a c j i  S tu d e n tó w  P a ń s tw o w e j P o lite c h n i-  
do M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w :

je , że Kongres będzie m ia ł bardzo 
ważne św iatow e znaczenie. M łodzi 
ludzie  w  C hile m ie li możność n ie ­
jednokro tn ie  obserwować podczas 
różnych m iędzynarodowych spotkań 
—  ja k  w ie lką  rolę spe łn ia ją  one w 
w ym ian ie  doświadczeń, um ocnieniu 
Pokoju ł  walce o obronę naszych 
praw . ’ ,

P ragniem y przedyskutować na 
K ongresie następujące zagadnienia:

Indyjski uczony o Festiwalu
„Sukcesy F estiw a lów , k tó re  od­

b y ły  się w  ub ieg łych la tach, św iad ­
czą o tym , że zb liża jący się F es tiw a l 
w  Bukareszcie osiągnie nie m n ie j­
szy, a raczej jeszcze w iększy suk­
ces; piszę do Was w  tym  celu, by 
w y ra z ić  W am  m oją najgłębszą sym ­
p a tię  'i najlepsze życzenia osiągnięć 
w  pracy K o m ite tu . O ddany W am  
serdecznie

K  W. R A M A N
czl. Tow arzystw a Kró lew skiego 
laureat nagrody Nobla (Indie)
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I E R Z Y  L U T O W S K I

r f c E
s z t u k a  w  I V

T
a k t a c h

fr3c)n'1ent nowej sztuk i J. Lu tow skiego, k tó re j 
p e m ie ra  odbędzie się w Tea trze  N arodow ym  w W a rsza w ie  w Święto  
. . ___________  G ó rn ik a  — 4 g ru d n ia  b r.

A D A M  H O R A T Y Ń S K I 
JA N  K O T U LA  
E D W AR D  B A S IU R A  
W IL H E L M  A U G U S T Y N E K  
K A Z IM IE R Z  Ś L IW A  
E M IL  LA TO S ZE K  
AU G U S TY N  W RZOSEK 
M A R Y J K A  
TERESA
A N T O N I G O R ZELO K 
U R S ZU LA
A LF R E D  G A W R Y C H  
JOZEF K U B IC A  
LAS CHOW A

O s o b y :

—  in żyn ie r

górnicy

żona Wrzoska, 
córka W rzosków 
cieśla kopa ln iany 
jego wychowam ca 
sztygar

sekretarz Podst. Org. Part. 
sprzątaczka

O s o b y  e p i z o d ó w :  

G órnicy, dziewczęta na zabawie.
Rzecz dzieje się w jednej z m ie j­

scowości na Śląsku w g rudn iu  1952 
roku.

A K T  I

Nieduży pokój, przylegający do 
świetl icy.

W głębi proste b iurko z jasnego 
drzewa , pod ścianami dwie oszklo­
ne szafy biblioteczne, k i lka  s to l i­
ków, krzesła. W praw ym  kącie po­
koju, u w y lo tu  niszy utworzone j  
przez szafy ■ występ m uru  — drzwi,  
wiodące na korytarz, po lewej stronie  
drugie, łączące sallię ze świetl icą.

W  powszedni dzień pokój ten jest 
czytelnią, w  k tó re j urzęduje k ie row ­
niczka świetlicy, dziś jednak s to l ik i  
i  krzesła odsunięte są pod ściany, 
a z su f i tu  zwieszają się papierowe  
łańcuchy.

Jest dzień 4 grudnia: t rw a  w łaś­
nie zabawa górnicza.

Na razie pokoik  rozjaśniony jest 
ty lk o  smugą światła, sączącą się 
przez uchylone d rzw i ze świetlicy. 
Dobiega stamtąd gwar rozbawio­
nych głosów i melodia walczyka  
„Szła dzieweczka do laseczka1'. Od 
czasu do czasu na pokó j padają  
cienie tańczących.

Na jednym  ze stojących pod p ra ­
w ą  ścianą krzeseł, tuż obok okna, 
śpi Augustyn Wrzosek; jest to niski, 
około 60-letni mężczyzna, ub rany  
w  stary górniczy s tró j Obok krze­
sła stoi „czako" z pióropuszem.

Jeszcze przez długą chw ilę  po u -  
niesieniu k u r ty n y  pokó j w ype łn io ­
n y  jest pó łm rok iem  i  ciszą, p rzery­
waną ty lko  jednosta jnym  oddechem 
śpiącego i  przyg łuszonymi odgłosa­
m i zabawy.

Nagle d rzw i od św ie t l icy  o tw ie ­
ra ją  się szerzej; po jaw ia  się w  nich  
tańcząca para: Teresa, młoda, zgra­
bna brunetka i Jan, p rzys to jny  ch ło­
pak  w górniczym mundurze. ‘Gdy  
m łodz i przekraczają próg poko iku  — 
Jan wypuszcza z ram ion partnerkę  
i  szybkim ruchem zamyka drzwi.

C h w i la  szamotania w  ciemności. 
Trzask wyłącznika. P okó j zalewa 
światło.

J A N : Po coś zapaliła?
TERESA: (odejmuje rękę od w y ­

łącznika). A, tak  sobie. Wolę k iedy  
je s t jasno.

J A N : M yślisz, że przy  św ie tle  cię 
n ie  pocałuję? (Chwyta  Teresę w  ra ­
miona).

TERESA: (w y ryw a  się). Zostaw. 
J A N : Tereska ..

- TERESA: (wskazuje głową  W rzo­
ska). Ojciec... 
r J A N : Przecież śpi.
: TERESA: A  gdyby się aku ra tn ie  
Obudził?

J A N : No to co? G łow y by m i nie 
U rw a ł!

TE R E S A : Tak iś  pewny?
J A N : K om u tam  tw ó j s ta ry  głowę 

u rw ie ?  Jakby ty lk o  m ia ł głośniej 
k rzy k n ą ć  — to um a rłby  ze strachp.

TER ESA: (marszczy niechętnie
b rw i) .

J A N : N ie  złość się. Przecież to 
szczera prawda. G dyby było inaczej, 
to  ju ż  dawno zostałby przodowym  
i  tw o ja  m tftka  tak  by go za gębę nie - 
trzym a ła . (U jm u je  Teresę pod brodę).
A  ty  też m nie  tak  będziesz trz y ­
mać?

TE R E S A : Jeszcze wełna na o w ­
cach, a ten ju ż  kabat sobie z n:e j 
szyje !

J A N : No, ty lk o  tak  n ie  gadaj! N ie 
lub ię !... (w y jm u je  z kieszeni papie­
rosa). Zw odzić  to ty  umiesz...
; TE R E S A : (śmieje się)

J A N : Jak ten G aw rych za tobą 
ła z ił, to  m yśla łem , że p ieron we 
m n ie  s trze li!
, TE R E S A : (zalotnie) Naprawdę? 
j J A N : A  coś ty  m yśla ła?
! TE R E S A : (niedbale) No, alé wiesz 
przecież co m u pow iedzia łam !

J A N : (rozpogodzą się) W iem  Po 
ca łe j ko p a ln i sie rozniosło; A  A u ­
gustynek, to m u jeszcze potem p rzy ­
gada ł: „K o tk a  do K o tu li poszła, pa­
n ie  sztygar. T ak i już porządek na 
św iec ie“ . Zm iana m ia ła  z tego ucie­
chę, że aż he j!

TE R E S A : N ie by ło  się z czego 
śmiać.

J A N : Tak? To po co rozpow iadał, 
że ju ż  —  ju ż  się pobieracie, a tak i 
b y ł zakochany... Jak ko t w m arcu!

TER ESA: (urażona) Co? M yślisz, 
że nie b y ł we m nie zakochany?

J A N : (wzrusza ram ionami)  Wam 
dziewczynom  zawsze o to idzie, że­
by  gadali, że tak : czy ow aki spać 
przez was nie  może. a schnie z te j 
m iłości ja k  pa tyk  Taka ju ż  wasza 
babska am bicja . (Pogardliwie): Za-
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kochany był!... Ja, gdybym  dziew u­
chę kochał i gdyby m i powiedziała, 
że dla innego m nie zostawia, to... 
pierona, zadusiłbym  gizda, f la k i 
bym  z niego w y p ru ł! A  G aw rych 
co? Przez tydzień bokiem n iby  cho­
dź'.!, m rucza ł coś pod nosem, a 
przedwczoraj po szychcie sam m nie 
złapał pod pachę, pod „M uchom o­
ra “  zaciągnął i...

TERESA: (przerywa)  W iem, w iem . 
I  teraz on ju ż  tw ó j najlepszy p rz y ­
jacie l.

JA N : Żebyś w iedz ia ła ! Co m orow - 
sza robota na ścianie — m nie ją  
daje, wczoraj zachciało m i się wcze­
śniej na górę w yjechać — z tobą 
s:ę um ów iłem  —  puścił.

TERESA: ( ja kby  urażona)  Trochę 
to dziwne...

JA N : Co? Że taka m iędzy nam i 
zgoda? (wzrusza ramionami).  P ro ­
sto to sobie w ytłom aczyłem . W ziął 
chłop na rozum, (chełp liw ie). P rzy 
m nie żadnych szans u ciebie nie 
ma.

TERESA: P rzy tobie? A  coś ty  
znowu takiego?

JA N : (śmiejąc się. obejmuje Te­
resę) Nie wiesz? To czemu za m nie 
idziesz?

TERESA: Jeszcze ci tego nie  po­
wiedziałam .

JA N : Znow u zwodzisz.
TERESA: (wzrusza ramionami).
J AN': Tereska!
TERESA: (odyma usta). Za bar- 

dzoś siebie pewny. M yś la łby  kto, 
że naprawdę co w ie lk iego A  ty m ­
czasem.'1 Z w y k ły  rębacz przodowy. 
T ak ich  jest na kop a ln i parę setek. 

JAN* Tereska ..
TERESA: Fedrujesz może w ięcej 

n.’.ż inn i?  P isa li o tobi4 k iedy  w  ga­
zecie?

J A N : (zagryza wargi).
TERESA: A  pójdę z tobą w  n ie ­

dzielę do k ina  — m ów i k to : „O, to 
Jap K o tu la “ ? Znają cię gdzie poza 
„Ś w ite m “ (wzgardliw ie).  Coś ty  za 
cudo?

J A N : (chwyta gwałtownie Teresę 
za ramiona).

TERESA: (wyzywająco). No?
JA N : Po co tó wszystko gadasz? 
TERESA: Tak sobie... N ie wolno? 
JA N : (przez zęby) Na gw iazdora 

n igdy się nie pchałem.
TERESA: „G w iazdo ra “ ! Wiesz do­

brze k to  tak  szczeka. Ci, k tó rzy  sami 
by chcie li na tab licy  przodow ników  
figurow ać, co zarobków im  zazdro­
szczą...

JA N : Ja n ikom u nie zazdroszczę... 
Za to ty... .

W RZO SEK: (zbudził się). P ierona! 
TERESA: Co się stało, tatusiu? 
W RZO SEK: (maca ręką wko ło  

siebie). Gdzie moje czako?
TERESA: A  ot, stoi.
W RZO SEK: Sto:? To dobra. (Na­

gle sobie coś przypomina, sięga rę ­
ką do kieszeni. W y jm u je  z n ie j ze­
garek). W idziałaś?

TERESA: W idziałam .
W RZO SEK: (do Jana). A  ty? 

(przygląda się zagarkowi),  Szcze­
re złoto... (Przykłada zegarek 
do ucha). C yk -cyk  Cyk-cyk... ja k  to 
jucha idzie!... P rim a ! (znów w yc ią ­
ga przed siebie zegarek). W idzisz 
co dali? No!... M a człow iek uzna­
nie... od m in is tra , od rządu...

J A N : (niecierpliw ie).  Będziecie 
m ie li i od M a ry jk i,  niech was tu  
ty lk o  znajdzie!

W RZOSEK: M ary jka?  Co M a ry j-  
ka? Patrzcie go. śpika! M a ry jk ą  
m nie idzie straszyć!... Wiesz co te- 
rąz dla m nie babskie gadanie? 
(pstryka palcami)  O!.., M n ie  m in i­
ster szacunek w yrażał, mowę do 
m nie m ieli... a ten z M ary jką !...

TERESA: (pośpiesznie). Może
odprowadzić o jca do domu?

W RZOSEK: T y  także? (odpycha 
Teresę). Zostaw!... W idzisz czako 
głupia? T y lk o  śp ik  w  czaku z 
„B a rb u rk i“  wraca!...

TERESA: Chce o jciec dotąd zo- 
stąć, póki czaka nie zgubi?

W RZOSEK: T ak długo zostanę, 
ja k  będę chcia ł! — (k ie ru je  się ku  
drzw iom  od korytarza  — nagle coś 
sobie przypomina)  — A ugustynka 
z Latoszkiem  nie w idziałaś?

TERESA. Nie. A  po co oni ojcu? 
W RZO SEK: Poszli coś przynieść. 

K aza li m i tu czekać...
TERESA: (domyślnie) Aha! 
W RZOSEK: (wojowniczo). Tak! A 

ja k  ich nie ma, to sam pójdę p ie ­
ronów  poszukać (Robi obronny ruch  
ręką) Zostaw! (wychodzi zamykając  
za sobą drzw i)

TERESA: (zatroskana). Za dużo 
w yp ił.

JA N : Ma prawo. Ża ju b ila ta  jest 
dzis ia j. Trzydzieści la t  roboty...

szmat.czasu... (przez chw ilę  milczy. 
Zbliża się do Teresy. Chrząka). T e­
reska...

TERESA: Co?
JA N : -Widzisz Tereska... „B a r- 

b u rk a “ ... Ludzie  się bawią... a ty  ze 
m ną o przodownictw ie... Zupe łn ie  
jak wczoraj na tym  film ie ... Pam ię­
tasz? Siedzą na ławce w  parku, 
wszyscy myślą, że się wreszcie po­
całują, a on i o norm ach zaczynają 
gadać...

TERESA: (nie może powstrzymać  
uśmiechu).

JA N : Teresa (de likatn ie obejm u­
je  dziewczynę i  cichoJ. Tereska...

D rzw i od św ie t l icy  o tw ie ra ją  się. 
Wpącla przez nie pomieszany gwar  
głosów. W progu staje A L F R E D  
G AW RYCH, krępy, trzydziestoparo-  
le tn i  mężczyzna. Na w idok  m łodych  
przez twarz  nadgórnika prze la tu je  
cień. Mocno zagryza wargi.  T rw a  
to przez mgnienie oka —  sztygar 
przemógł się błyskawicznie: na jego 
tw arzy  po jaw ia  się p rzy jazny u- 
śmiech.

G A W R Y C H : W ejść czy wyjść? 
J A N : (opryskliw ie).  Proszę. Zp- 

stańcie.
G A W R Y C H : (przym yka drzwi).  

Dobrze się bawicie?
J A N : Dobrze.
G A W R Y C H : N ik t  w am  nie prze­

szkadza?
JA N : (wzrusza ramionami).  P rze­

szkadza?... Wrzosek co dopiero stąd 
poszedł.

G AW R YC H : Tak? A  M a ry jk a  go
tam  szuka po św ie tlicy .

JA N : Za godzinę go znajdzie. 
Pod płotem...

G A W R Y C H : (do Teresy). Z a­
dziorną masz m atkę. (Do Jana). Że­
by się ty lk o  n ie  sprawdziło , że „ ja ­
ka mać, taka nać“ .

JA N : To ju ż  nie wasze zm a rtw ie ­
nie.

G A W R Y C H : Pewnie, pew n ie ! O 
to już m usi ciebie g łow a boleć. 
(przygląda się młodym). Dobrze pa­
sujecie do siebie Jak ulał... A  ty  
Tereska czemu tak m ilczysz? Może 
walisz, żebym stąd poszedł?... - 

T E R E S K A : (oschle). G dybym  w o­
la ła , to bym  powiedziała.

G A W R Y C H : (sil i się na uśmiech).
A  w ierzę! Do m ów ien ia toś ty  nie 
lęk liw a ... pod korcem  nie chowasz... 
(szybko zwraca się do Jana). T w ó j 
Augustynek też zdrowo sobie pod­
p ił. N iew ie lką  będziesz m ia ł ju tro  
pociechę z ładowacza, (wskazuje  
głową na drzwi,  k tó ry m i wyszedł 
Wrzosek), i z pom ocnika także.

JA N : (beztrosko). Początek m iesią­
ca- Można się nie wysilać. Czego 
teraz n ie  w yfed iru jem y, to po p ię t­
nastym  się nadgoni.

Zza d rzw i do la tu je  melodia „ t r o ­
jaka".

G A W R Y C H : T ro ja k ! Zatańczy­
cie?

TERESA: Zmęczona jestem... 
G A W R Y C H : Dobrze by było  lu ­

dziom  pokazać, że złości do siebie 
nie czujemy... Gęby b y .s ię  ponie­
k tó ry m  zam knęło .. A le  jak  chcesz...

D rzw i od św ie t l icy  o tw ie ra ją  się. 
Wpada przez nie Edward Basiura, 
ciągnąc za sobą Urszulę; Edward  
jest n iewysokim  barczystym chłop­
cem, w w ieku  około 25 lat. Urszula  
to drobna, de lika tna blondynka, 
bardzo skromnie ubrana:

EDW ARD : Jest! No, Tereska, do 
tro ja ka !

JA N : Zmęczona...
E D W AR D : Co tam  zmęczona! Raz 

do reku „B a rb ó rk a “ .
U R S ZU LA : A  może Jasiek zatań­

czy z nam i na trzeciego.
E D W AR D : N ie! Jak ja  tańczę, 

to z dw iem a dziew ucham i (chwyta  
Teresę za rękę).

JA N : (P rzy trzym uje  Teresę). Pro­
s iliśm y ją  już ze sztygarem, odm ó­
w iła .

EDW ARD : A ze m ną i z Uszt 
zatańczy! M am  u n ie j zam ówione­
go tro ja ka ! (mruga okiem do Tere­
sy). Zatańczysz, nie?

TERESA: No... dobrze!
JA N : Tereska!
TERESA: E c ik  naprawdę zamó­

w ił!
E DW ARD : (Ciągnąc już  obie 

dziewczyny za sobą — woła przez 
ramię). Odstaw ię ci ją  na m iejsce! 
N ie  bój się! (Wybiega z pokoju  
wraz z Teresą i  Urszulą).

Jan i Gawrych podchodzą do roz­
w artych  drzwi,  patrzą na świetl icę. 

G AW R YC H : A le  poleciała...
J A N : (Obserwuje tańczących).

M ia ła  zam ówiony taniec.
G AW R YC H : (Patrzy na salę). 

Może i zamówiony:.. N ie w idać po 
m ej, żeby była, tak  bardzo zmęczo­
na... Pewnie! P rzy Bąsiurze dziewu­
chy o w szystk im  zapom inają. N ie 
ty lk o  o zmęczeniu.

JA N : (Spogląda bokiem na Ga- 
wrycha).

G A W R Y C H : (Wciąż pa trzy  na sa­
lę) N ie ma się czemu dziw ić. P rzo­
downik... W gazecie stał parę razy... 
Fotografię  jego dali... Dziewuchom  
to basuje.

J A N : (Odwraca się, odchodzi od 
drzwi).

G A W R Y C H : (Rzuca na Kotu lę  
k ró tk ie  spojrzenia. Nadal obserwuje  
tańczących). A le  rozbawiona...

JA N : K to?
G A W R Y C H : Tereska... P rzy le p ­

ną masa dziewczynę... Jak to zęby 
szczerzy...
, JA N : To Augustynek tak  podp ił?

G A W R Y C H : (Spogląda na K o tu ­
lę) Augustynek? A  podpił... (z po­
zorną obojętnością 'wraca wzrok iem  
do sali). O! Basiura prow adzi t ro ­
jaka...

JA N : (Krzyczy). D a jc ie  m i w resz­
cie spokój z tym  Basiurą!

G A W R Y C H : (udaje zdziwienie).
Przecie to tw ó j p rzy jac ie l.

JA N : (wzrusza ramionami). 
G A W R Y C H : (zamyka drzwi.  W y j ­

m uje  z górnej kieszeni bluzy papie­
rośnicę Wykruszając papierosa w  
palcach  — powo li  zbliża się do Ja­
na). Ej,że K o tu la ! Pow iedzia łby k to  
jeszcze, żeś o tego Basiurę zazdro­
sny.

JA N : Gorzej wam? Jest o kogo 
być zazdrosnym!

G A W R Y C H : E, być to by chyba i 
było.... Wszyscy go znają, p ie rw szy 
g ó rn ik  w  Zjednoczeniu...

JA N : W ie lk ie  co!
G A W R Y C H : N ie fan,zol! N ie każ­

dy tak  p o tra fi.
J A N : Jeszcze by się ta k i znalazł. 
G AW R Y C H : (drwiąco). Tak? M o ­

że ty?
J A N : N ie  wiadomo...
G A W R Y C H : (dobrodusznie). E, 

K o tu la ! N ie tobie Basiurę gonić. 
J A N : (milczy).
G A W R Y C H : (pa trzy na Jana,

wciąż wykrusza w  milczeniu papie­
rosa). Chociaż... K to  wie?... Jak byś 
się dobrze- w z ią ł do roboty... Może 
byś i  dogonił.. Co? N ie  dogon ił­
byś?..,

JA N : (odwraca głowę).
G AW R Y C H : P ieron wie... I le  to 

on ma wykonu?
JA N : (mruk l iw ie).  Coś ko ło  dw ustu 

pięćdziesięciu...
G A W R Y C H : A  ty  ledw o sto dzie­

sięć wyciągasz... A le  to na ścianie. 
Gdybyś w z ią ł na a-mbit... i  jeszcze 
debry  f i la r  dostał...

J A N : (spogląda na. Gawrycha). 
G A W R Y C H : (niedbale). M am  na ­

w e t ta k i fila r,.. W  chodn iku  V I I  „C “ . 
Jeszcze nie  zaczęty...
, J A N : (pyta zm ienionym głosem). 

Czego wy. ode m nie chcecie?
- G A W R Y C H : (patrzy Janow i w  o- 

czy): Gdybyś b y ł swój chłop, p ie ro n - 
sko swój —  to bym  ci prosto pow ie­
dzia ł; chcę żebyś przegon ił B asiu­
rę!

J A N : (zaskoczony). J'a;k? 
G A W R Y C H : (milczy, in tensywnie  

w p atru je  się w  Jana).
J A N : (przymruża oczy). A  co w  

■ tym  ma,cie za interes?
G AW R Y C H : (ucieka wzrokiem).  

Żadnego nie mam...
J A N : (przeciąga). Żadnego? 
G A W R Y C H : Co? W iercisz we m nie  

ślepiam i? N ie  wierzysz?...
J A N : (milczy).
G A W R Y C H : (gwałtownie). Dobra! 

To ci praw dę pow iem  (chwyta Jana 
za ramię). Chcę, żeby ludzie  zoba­
czyli, że u m nie Kotu la... nie k to  
in n y  —  przodow n ik iem  został... że 
żadnej złości do ciebie n ie  chowam... 
„G aw rycha  skręca na to, co m u 
Tereska pow iedzia ła?“  A  niech zo­
baczą, że G aw rych na to k icha ! K i ­
cha, rozumiesz? N iech to zobaczą!
A  ja k b y  k tó ry  jeszcze gadał, w y ­
dziw ia ł... to niech wie, że sztygara..., 
że Gawrycha... n ie  dla byle ręba­
cza. nie dla pierwszego lepszego..., 
że G aw rych nie tan i, Gawrych... 
(gwałtownie urywa. Zaciska szczę­
ki. Odwraca się i  odchodzi w  głąb 
pokoju. Po chw i l i  m ów i zmienionym  
głosem). W ięcej ci pow iedzia łem  a- 
n iże iim  chcia ł ..

J A N : (zbliża się do odwróconego  
doń ty łem Gawrycha. K ładzie m u  
dłoń na ram ien iu) A  jednak to Was 
jeszcze, panie sztygar...

G A W R Y C H : (gwałtownie usuwa  
ram ię spod ręk i  Jana). Co m nie je ­
szcze? G łup i śpik! Szkoda było z ta ­
k im  gadać!

J A N : Może nie  szkoda...
G A W R Y C H : (spogląda na Jana). 
JA N : (w zamyśleniu). F ila r, po ­

w iadacie?
G A W R Y C H : F ila r...
J A N : (zastanawia się).
G A W R Y C H : I  to ja k i f i la r !  Dość 

raz strzelić, a węgiel sam leci. Taś­
m a pod nosem... p rzy  wózkach się 
ładowacze nie urobią... A  g łęboki 
będzie — ho! Starczy na m iesiąc z 
hak iem !

JA N : Na miesiąc? (nagle). A  zm ia­
na?

G A W R Y C H : Co zmiana?
J A N : No przecie robota na dw ie 

zm iany idzie. (ze zniechęceniem).
O t i macie? Jakby człow iek sam 
ty lk o  fe d ro w a ł, A le  tak?... N a jw y ­
żej na dwa tygodnie starczy. Resz­
tę druga zm iana wybierze.

G A W R Y C H : (powoli). E, jakbyś 
bardzo chciał, to mógłbyś m ieć ten 
f i la r  ty lk o  d la  siebie.

J A N : Zw ariow aliśc ie? K to  na to 
pozwoli?

G A W R Y C H : (u jm uje  Jana za rę­
kaw i  pociąga go w  stronę biurka. 
Przysiada na brzegu). S iadaj!

J A N : (posłusznie siada obok Ga­
wrycha).

G A W R Y C H : (w y jm u je  z kieszeni 
butelkę wódki.  Podaje ją  Janowi). 
P ij!... No, p i j!  W g łow ie ci się roz­
jaśni...

Jan pociąga z bu te lk i  Oddaje  
f laszkę Gawrychowi, k tó ry  też pije. 
Ociera wierzchem dłon i usta. Czę­
stuje Jana Papierosem.

G A W R Y C H : Powiedz —  jest u
nas na. kopa ln i współzawodnictwo? 
No? N :by jest, ale w łaśc iw ie  nie 
ma, praw da? Dwóch, trzech sta­
rych przodow ników  fedru je , ale 
w spółzaw odnictw o leży. Tak czy nic? 

J A N : Tak.

G AW R Y C H : No w idz isz! A  trze ­
ba tego współzawodnictwa? Trzeba! 
Jeszcze ja k ! Sekretarz na g łow ie 
by stanął, byle  się ty lk o  zaczęło... 
W ciąż n ic  nie rozumiesz?

J A N : (milczy).
G A W R Y C H : E, widzę, że rozu­

miesz. A  jeszcze ja k  ty  byś zaczął. 
I  to z Basdiurą! Sekretarz na sercu 
go nie nosi... Za bardzo mu ten 
E c ik  do. ocztu skacze. K ub ica  tak ich  
n ie  lubi...

JA N : Co -tam K ub ica ! Inżynier... 
G AW R Y C H : Co, nie zgodzi się? 

(zaczyna się cicho śmiać). Dziś się 
dopiero urodziłeś? N ie wiesz, jak 
jest? A  p rzypom n ij sebie Latoszka! 
No!... (zdaje ' się przez chwilę czekać 
na odpowiedź). Inżyn ie r! Jeden co 
tu  się liczy...

JA N : (Zsuwa się z biurka. N ie­
zdecydowany  — stoi ty łem  do Ga­
wrycha).

G AW R Y C H : (Kładzie Janowi dłoń 
na ramieniu). M ów ię ci, K o tu la . Dość 
z K ub icą  dobrze pogadać...

J A N : (Milczy).
G AW R Y C H : M ógłbym  ci naw et 

pomóc... Znam  go jaik w łasną k ie ­
szeń.

J A N : (Wciąż milczy).
G AW R Y C H : No co?
J A N : Tak od razu, to jeszcze nie 

wiem,.. Muszę Sobie to wszystko 
przemyśleć...

G A W R Y C H : Przemyśleć? (Zeska­
ku je  z biurka).  Powiedz lep ie j od 
razu, że cię strach obleciał. T y lko  
w  gębie jesteś m ocny!

JA N : (Zacięcie milczy). 
G AW R Y C H : (K ie ru je  się ku  św ie­

tlicy). T fy , z ta k im  chłopcem!
W  tej c h w i l i  d rzw i o tw iera ją  się. 

Wpada przez nie Basiura z Tereską. 
Oboje są rozbawieni,  zdyszani.

E D W AR D : (Do Jana). Masz swo­
ją  Tereskę!

G A W R Y C H : A  Uszi gdzieś, zgu­
b ił?

E D W A R D : Poleciała dziadka szu­
kać. Niech leci! (do Teresy). D obry 
tro ja k  był, co? (znowu do Jana). 
Tańczy ta Tereska! A  ucho ma! 
Szkoda ta k ie j , dziew uchy dla  ciebie! 

J A N : (Zaczepnie). Czemu to? 
E D W A R D : (Przyjacie lsko uderza 

Jana dłonią po plecach). Bo na coś 
lepszego zasłużyła ja k  na takiego 
ślimolęa! J

JA N : (Jak wyżej). Od k iedym  to 
ja  d la  ciebie ta k i zły?

E D W A R D : A  czy ja m ówię, żeś 
zły? (spogląda na Jana i  poważnie­
je). Coś ty  Jasiek?

JA N : Ja nic, ty lk o  ty  masz się w i­
dać za co lepszego!

E D W AR D : Jasiek!
JA N : M yślisz, że ja k  tych parę ton 

w ięcej wyfedru jeśz, toś ju ż  w ie lk ie  
co!

TERESA: Czego się Ecąka cze­
piasz? .

J A N : (Opryskliw ie).  Już ja  do­
brze w iem , co o,n m yś li!

E D W A R D : Wiesz co myślę? M y ­
ślę, żeś się u p ił!

JA N : Bo ci praw dę w  oczy ga­
dam? To ,ci jeszcze w ięcej pow iem : 
zaw ija j f ra k itę  i zn ika j stąd. 

E D W A R D : Jasiek! Bo ja...
JA N : (Staje z Edwardem piersią 

w pierś). Co „ t y “ , faro,nie ciemny? 
Co! Stare baby idź straszyć! Z n ika j 
stąd, mów:ę, bo ja k  cię kacnę...

rys. Jerzy C w ier tn ia

TERESA: (Rozdziela mężczyzn),
Jasiek!

J A N : Puść m nie!
G AW R Y C H : K o tu la  zostaw!
JA N : (W yryw a jąc  się trzyma ją -  

■ cym). No, zh ika j m ów ię!
Drzw i od korytarza o tw iera ją  się. 

Ukazuje się w  n ich  Augustynek, a 
za n im  Latoszek i  Śliwa, Pierwszy  
jest drobnym, rudym  chłopcem, o 
laesołej, p o k ry te j  piegami twarzy.  
W każdej ręce trzyma po p ó ł l i t ro ­
w e j  butelce wódki.  Latoszek, to 

iczterdziestokilko letn i górnik, k rępy  
i niski. Ś liwa  — w  tym  samym  
m n ie j  w ięcej wieku, jest wysokim ,  
chudym mężczyzną o powo lnych  

ruchach. Wszyscy trzej,  zaskoczeni 
scysją, za trzym ują  się opodal drzwi.

JA N : (Nie zwraca uwagi na no­
woprzybyłych).  Jak c i gw iazdor­
stwo na mózg uderzyło, to gdzie in­
dziej się idź w ypinać. Ze m ną le ­
p ie j nie zaczynaj!

LA T O S Z E K : Co tu  się dzieje? 
JA N : N ie w trąca jc ie  się! N ie  w a­

sza sprawa!
LA T O S Z E K : No, no! T y lk o  nie 

tak. ostro, K o tu la !
Ś L IW A : U p ił się?
G A W R Y C H : E, ta k  bez ra c ji na 

Basiurę naskoczył...
J A N : Bez rac ji?  Już ja m u swoją 

rac ję  pokażę!
A U G U S T Y N E K : Jaką rację?
JA N : Że z tym  swoim  zakichanym  

przodow nictw em  ty lk o  g łup im  dz.e- 
wuchom  może w  oczy św iecić! A  na­
de m nie niech s.ę faro.n nie w yp ina , 
bo jeszcze nie w iadomo, k tó ry  z 
nas lepszy.

G A W R Y C H : W gębie, to ty  na 
pewno!

J A N : Tak m yślicie?
Ś L IW A : Odczep się od B asiury, 

K o tu la ! Co to? Zazdrościsz mu?
JA N : Czego? Tych paru procent? 

N iechbym  ty lk o  zechciał...
TERESA: (Wyp< oumdzona z rów ­

nowagi).  No to zechciej!
JA N : Co? Myślisz, że bym  nie  po- 

• tra f ił?
Ś L IW A : (Drwiąco)  P o tra fiłb y !

Jeszcze by Basiurę przegonił! 
LA T O S Z E K : (Śmieje się)
Ś L IW A : N a jlep :e j w y z w ij Ecika 

na współzaw odnictw o!
E D W AR D : D a jc ie  spokój!
JA N : (zapalczywie) A  czemu?

To ciebie już nie można dogonić?
Ś L IW A : (Wciąż ironicznie). M oż­

na. można! M ów ię  ci, w yzyw a j go! 
LA T O S Z E K : (Znowu  się śmieje). 
G A W R Y C H : Zostawcie chłopaka 

w  spokoju! Od k iedy to ma gorszy 
lepszego wyzywać?

JA N : Gorszy? A  zobaczymy! 
TERESA: Jasiek! (W  głosie coś 

ja k b y  podziw)
JA N : (Pewnie j)  Zobaczym y! 
A U G U S T Y N E K : Ch łopy! On na­

prawdę chce wyzw ać Basiurę! 
E D W AR D : (Do Jana)  Co? Tak? 
J A N : Żebyś w iedzia ł!
E D W AR D : (Spokojnie) Jak  chcesz. 

A .e może.., zaczekajm y z tym  do 
ju tra ... Tego się na w a ria ta  nie ro ­
bi...

JA N : N ie  tw o ja  sprawa! Ja cię 
w yzyw am  dzis ia j!

E D W A R D : (Milczy).
JA N : W yzywam  cię, słyszysz? 
E D W A R D : (przez chw ilę  patrzy w  

rozgorączkowaną twarz Jana. Powoli  
k iw a  głową). No, dobra (wyciąga do 
Jana rękę) P rzy jm u ję !

W y tn i j  i d o łą c z  d o  p o p rz e d n ic h  k u p o n ó w  K to  p rz e ś le  d o  R e d a k c lf w lorinoi 
k o p e rc ie  3  k o le jn e  k u p o n y  (p o c z y n a ją c , od  . d o w o ln e g o  n u m e ru )  — ten  w eźm ie  
u d z ia ł w  lo s o w a n iu  b o n ó w  k s ią ż k o w y c h  w a r to ś c i 500 zł. 300  z l i 200 zi
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'H ’f  m n  ó t u d & n

Od dnia, gdy w  G ryfów ie  zaczął 
pracować dr T ro jan  — żadna ope­
rac ja  nie jest tu  zaskoczeniem. 
S prawny zespół pod . k ie runk iem  te­
go lekarza w  każdej c h w i l i  gotowy  
jest do udzielenia pomocy choremu.

M iasteczka jes t ja kby  
w tu lone  w  kra jobraz. 
Dom y otoczone zielenią, 
nawet kom in  fabrycz­
ny w ysta je  zza drzew. 
Z  ry n k u  w ystarczy 

przejść k ilk a s e t k rokó w , by o tw o­
rz y ła  się przed oczyma woina^prze- 
strzeń do jrza łych  ju ż  pól.

Reporter zna to m iasteczko, b y ł tu  
ju ż  w  swoich dz ienn ika rsk ich  wę­
drów kach. P rzy jecha ł w tedy na da­
chu pociągu tow arow ego; m iastecz­
ka  do lnośląskie s traszy ły  jeszcze 
pu s tym i oczodołami domów, a na­
zwa p io n ie r obejm owała wówczas 
zarów no osadników, ja k  i elemen­
ty  żądne grabieży i  ła twego zarob­
ku.

Zycie  odzyskało tu  już  swój n o r­
m a ln y  ry tm . T a k  jes t i  w  G ry fo w ie

Ś ląskim . W  gabinecie dy rek to ra  
szn ita la  siedzi repo rte r i słucha o- 
pow iadania młodego lekarza. P ow i­
n ien notować tę zajm ującą opowieść 
o rozw o ju  p laców ki, powtarzaną z 
pasją i  przekonaniem  człow ieka, 
k tó ry  m ów i o sw oim  dziele. Tym  
razem opowieść jes t w y ją tko w o  in ­
teresująca — m ów i bow iem  o suk ­
cesach przy jac ie la .

S P O T K A N IE  Z P R Z Y JA C IE LE M
K ie dy  w  M in is te rs tw ie  Z d row ia  

m ów iono o m łodym  lekarzu, zdo l­
nym  ch iru rgu , dob rvm  organizato­
rze i społeczniku —  re p o rte r nie 
m ia ł jeszcze pewności. „Je rzy  T ro ­
ja n  — nazw isko się zgadza* im ię  
też. W iek — 26 la t. Sądziłem, że jest 
starszy. A le  skąd w  tym  m ałym  
m iasteczku? Przecież znałem  jego 
op in ię  o p ro w in c ji“ ....

N a trę tne m yś li każą przerwać re ­
po rte row i opow iadanie lekarza:

— Pamiętasz nasze w roc ław sk ie  
rozm owy? W  naszym 's tudenckim  
kąc iku , w  „M ałgorza tce“ , rob iliśm y  
w ie lk ie  p ro je k ty  na przyszłość. Eh, 
rozsadzała nas w tedy m łodzieńcza 
niec ie rp liw ość: ja k  na jprędze j za­
kończyć stud ia  i ze zdobytą wiedzą 
w kroczyć w  szeroko o tw a rty  św ia t, 
zabrać się do pracy w ukochanym  
zawodzie.

— M arzy liśm y  o sukcesach i  a- 
wansach lecz n iew ie lu  z nas m ia ło  
ochotę na tru d v  życia w  zniszczonej 
w o jną  p ro w in c ji. I  ty  przecież gło­
śno odżegnywałeś się od „k rań ców  
św ia ta “ ...

B lis k ie  są wspom nienia tam tych  
rozm ów ; n iek tó re  nasycone są sen­
tym entem , inne śmieszą, zdarza się, 
że przyw iodą ; n iem ile  uczucia. T ym  
razem  w p row a dz iły  w  błąd. Repor­
te r znowu zapom niał, że nie można 
do m ierzenia człow ieka przyk ładać 
daw nych m ia rek. Ze nowe czasy ro ­
dzą now ych ludzi...

GRYFÓW
C Z E K A Ł  N A  C H IR U R G A

M ło d y  leka rz  pracow ał ju ż  we 
"W rocławiu. P y ł asystentem  w  Za-

N ow e gm achy  
d la  częstochowskich uczelni

Z dn ia na dzień rosną w  Często­
chow ie  nowe gmachy, k tó re  zapew­
n ią  coraz lepsze w a ru n k i loka low e 
Szkole Inżyn ie rsk ie j oraz Wyższej 
Szkole Ekonom icznej. I  tak  np. ju ż  
z początkiem  września studenci SI 
o trzym a ją  now y pa w ilon  W ydzia łu  
B udow y Maszyn gdzie oprócz 
sal w yk ładow ych  znajdą po­
mieszczenie liczne labo ra to ria  oraz 
ha la maszyn. W  późnie jszym  te r­
m in ie  przew idziana jest budowa 
paw ilonu  dla  W ydzia łu  M e ta lu rg icz ­
nego, b ib lio te k i oraz nowego gm a­
chu głównego uczelni.

1 Ponadto w  dn iu  1 w rześnia do 
u ż y tk u  studentów  SI i WSE zosta­
n ie  oddany dalszy now y dom aka­
dem ick i dla 350 osób. P lany rozbu­

dow y m iasteczka akadem ickiego 
p rze w id u ją  na na jb liższy okres bu­
dowę jeszcze jednego domu akade­
m ickiego, obliczonego na 800 osób. 
P ozw o li to zaspokoić ca łkow ic ie  po­
trzeby  stale rozrasta jących się u- 
czelni.

A b y  pomóc w  ja k  najszybszym  
otjdan iu do uży tku  nowych gma­
chów  — studenci S I zobow iązali się 
przepracować przy budow ie  prze­
c ię tn ie  po 1 dniówce. Zobowiązanie 
to  w ykona ją  studenci w  okresie w a­
kac ji, w  osta tn ich dn iach przed 
rozpoczęciem nowego ro ku  akade­
m ickiego.

Z B IG N IE W  SW OBODA
Stalinogród

k ładz ie  A n a to m ii Patologicznej, a- 
systow a ł d r. K rau sow i n a jp ie rw  na 
oddziale ch iru rg icznym  szpita la Be- 
tezda, a później w  S zpita lu  M ie j­
sk im  n r  3; p racow ał rów nież w  In ­
s ty tu c ie ' Radowym  w  W arszawie. 
A le  k iedy  z św ieżym  dyplom em  le ­
karza m ia ł stanąć do sam odzielnej 
p racy — p ro s ił o trudną, zaniedba­
ną placówkę prow inc jona lną . W ie­
dz ia ł, że jes t tam  potrzebny.

Dziś szp ita l re jonow y w  G ry fo ­
w ie  Ś ląskim  lśn i czystością, znany 
jest z ładu i sprawności. W  m arcu 
1952 roku  by ło  inaczej. Szpita l za­
n iedbany, bez fachowego personelu 
i  potrzebnych leków . Jak to wszę­
dzie byw a zdarza ły się i  w  G ry fo ­
w ie  nieszczęśliwe w ypadk i, wozy 
chłopskie dostaw a ły się pod auta, 
dzieci ro z b ija ły  sobie g łowy, robot­
n ic y  w  kam ien io łom ach doznawali 
obrażeń — a w  szp ita lu  nie by ło  
oddzia łu  chirurgicznego. W  m ie jsco­
w ych  fab rykach  przem ysłu ln ia r-  
skiego i  odzieżowego zatrudn ionych  
jes t k ilka se t kob ie t — a w  szpita­
lu  n ie  by ło  ginekologa. Po okolicz­
nych wsiach kob ie ty  ro d z iły  p rzy 
pomocy osław ionych „babek“ , bo w  
szp ita lu  by ło  za mało łóżek.

CZY „T R O IĆ  S IĘ “  PO CHO DZI 
OD TR O JA N A ?

M ło dy  lekarz, Jerzy T ro ja n , zaczął 
p rzy jm ow ać pacjentów , leczyć męż­
czyzn i kob ie ty , n iem ow lę ta i  s ta r­
ców. D y re k to r Jerzy T ro ja n  w  tym  
sam ym  czasie organ izow ał szp ita l; 
z oko licznych n ieczynnych ośrod­
ków  zdobył sprzęt i  le k i na uzu­
pe łn ien ie  wyposażenia. Łóżek p rzy ­
byw a ło  n a jp ie rw  do 60, później do 70 
sztuk. A le  nadal by ło  ich jeszcze za 
mało. Rozpoczęło się szkolenie per­
sonelu — dziś 80 procent zespołu 
przeszkolono ju ż  do pomocy p rzy  
każdym  zabiegu lekarsk im .

A- Jerzy T ro ja n  —  ch iru rg , zaczął 
operować.' Jeszcze syp ia ł na Polo­
w y m  łóżku w  biurze, jeszcze nie 
zdążył rozpakować sw o je j w a lizk i, 
a ju ż  odbyła się pierwsza operacja. 
D obry  b y ł s ta rt; cesarskie cięcie. 
A  potem ju ż  codziennie zabiegi c h i­
rurg iczne. W  ciągu 16 m iesięcy po­
nad 800 operacji. Samych żołądków  
ponad sześćdziesiąt. Chorzy p rz y ­
jeżdżają naw et z sąsiednich pow ia ­
tów .

Pozostał jeszcze Jerzy T ro ja n  — 
ra d n y  M R N , b iorący żyw y udz ia ł 
w  pracach rady narodowej, o rgan i­
zator w ie lu  akc ji społecznych, pre­
legent w ie lu  zebrań a ostatn io kan ­
dyda t P a rt ii.  No i  Jerzy T ro ja n  — 
mąż i  ojciec. Tę część rozm ow y u- 
waża za poufną. R eporte r jednak 
zdradzi ta jem nicę, rozm a w ia ł bo­
w iem  -z żoną:

T A JE M N IC E  DOM OW E

W iesia trochę się bun tu je . Ze bu­
dz i się rano o p ią te j, a tu  posła­
nie  męża ju ż  puste. I  dopiero za k i l­
ka  godzin będzie te le fon; „K ocha­
nie, śniadanie zjem  ju ż  tu ta j, pa­
c je n t —  rozum iesz —  n ie  można 
zw lekać“ .,.

A lb o  po po łudn iu : z rob i p rzy je m ­
ność żonie uznaniem  za dobry o- 
biad, pobaw i się c h w ilę  z synem 
i  już  znowu jes t roztargn iony. Ksią-

T w ó r c z a  w s p ó ł p r a c a
W adima Jakow lewa do­

brze poznali we wszy­
s tk ich  oddziałach „K o- 
m egi“ . W adim  razem 
z kolegam i—studenta­
m i ( I i  roku w ydzia łu 

budow y maszyn M oskiewskiego U n i­
wersytetu Energetycznego odby! tu 
niedawno praktykę. Przez pięć tygod­
n i pracow ali oni w oddziałach tych 
zakładów, produkujących ponad sto 
rozm aitych rodzajów  maszyn i u- 
rządzeń dla przemysłu naftowego, 
węglowego, energetycznego, budo­
w lanego i innych. Studenci pozna­
w a li tu  nowoczesne radzieckie u- 
rządzenia techniczne, stachanowskie 
m etody pracy, oraz organizację pro­
d u k c ji na w ie lk im  socjalistycznym  
przedsiębiorstw ie. N ie ła tw o było 
studentom , uczęszczającym na w y­
k ła d y  i poznającym wiedzę wyłącz­
nie  z podręczników, zorientować się 
w  skom plikow anych schematach 
rozm a itych  obrab iarek, lu b  b liże j 
zaznajom ić się z w łaściwościam i e- 
nergetycznego skraw an ia m etali.

Teraz schematy sta ły się jasne i 
zrozum iałe dla każdego studenta. 
Wszyscy by li p rak tykanc i po tra fią  
obecnie samodzielnie naostrzyć szyb­
kościowy nóż, oraz zastosować n a j­
rac jona ln ie jszy sposób skraw ania.

Robotnicy, zakładów  chętnie po­
m agali studentom  zapoznać się ze 
w szystk im i in teresu jącym i ich za­
gadnien iam i i d z ie lili się swoim i 
p raktycznym i doświadczeniami. N ’e- 
m ało rów nież korzyści przysporzyli 
przedsiębiorstwo przyszli inżyn ie ro­
wie.

W adim  Jakow lew  p ra k tyko w a ł 
początkowo przy aparacie spaw a ln i­
czym. Następnie, po dokładnym  d -  
beznaniu się z aparatem, przystąp ił 
do pracy na obrabiarce. Na w ydzia­
le, gdzie W adim  p ra k tykow a ł, w y ­
tw arzano  gąsiennicowy w a ł reduk­
tora. W ytaczanie wewnętrznego o- 
tw o ru  w a łu  było  trudną  i skom p li­
kowaną sprawą. Umocowany na 
d ług im  uchwycie nóż mocno w ib ro ­
w a ł, powstaw ały odchylenia nie od­
powiadające pożądanym w ym iarom  
i  n iektóre  części trzeba by ło  w y­
rzucić, ja ko  szmelc,

„N a leży komecznie ograniczyć 
w ib rac ję “  — doszedł do wmiosku 
W adim. I na tychm iast udał się do 
doświadczonego tokarza J. P, P ria - 
china po radę. Po naradzie W adim  
postanow ił umocnić na przednim  
końcu uchw ytu  pierścień wykonany 
z tw a rd e j sta li. Pierścień ten po­
w in ien by ł ślizgać się lekko po ze­
w nętrzne j pow ierzchni w a iu, unie­
m ożliw ia jąc  nożowi odchylanie się 
od pożądanego w ym iaru . Razem z 
Iwanem  P iotrow iczem  Priachinem , 
student opracował szkic nowego u- 
chw ytu , k tó ry  w kró tce  zdał egza­
m in. Osiągnięto wspaniałe w y n ik i. 
Odtąd nie zdarzały się już  b ra k i 
przy toczeniu w ew nętrznej pow ierz­
chni W'ału. A le  student nie po­
przestał na tyijn. Dotychczas w a ł re ­
duktora  obrabiano nie ty lk o  za po­
mocą noża, ale rów nież i rozw ie rta - 
ka. W adim  zaproponował umocować 
nóż i  rozw ie rtak  na jednym  uchw y­
cie, by całą operacje wygładzania 
sprowadzić do jednorazowego to ­
czenia. Czas stracony na obróbkę 
jednej części wa łu został dzięki te­
mu trzyk ro tn ie  skrócony.

N ow y uch w y t zaproponowany 
przez studenta Jakow lew a i robot­
n ika  P riach ina został p rzy ję ty  i za­
tw ie rdzony przez B iu ro  R acjonali­
zacji i  Wynalazczości Zakładów , na­
stępnie zaś zaczęto go powszechnie 
stosować w  p rodukcji.

Razem z Jakow iewem  p ra k ty k o ­
w a li na „Komedze* koledzy z tego 
samego roku : Radczenko, Chołoda- 
jew , Ł u tino w , Nowysz i inn i. W szy­
scy oi studenci, podobnie ja k  i W a­
d im  stara li się nie ty lk o  o dobre 
poznanie urządzeń technicznych za­
kładów  i przejęcie stachanowskich 
metod pracy, lecz dążyli rówmież 
do dania przedsiębiorstwu ja k  na j­
w iększych korzyści, dzieląc się chęt­
n ie  swoją teoretyczną wiedzą zdo­
bytą w  Insty tuc ie  ze sw ym i nowy­
m i p rzy jac ió łm i — robotn ikam i.

W łodzim ierz Radczenko p ra k tyko ­
w a ł na wydziale, gdzie obrabiano 
łożyska olbrzym ich pomp, stosowa­
nych przy usuwaniu wody z kopalń 
węgla. W iele czasu zabierały , przy

obróbce łożysk dość proste procesy 
produkcyjne, ja k  np. nacinanie 
gw in tó w  w  otworze kadłuba. S tu­
dent postanow ił skrócić czas trw a ­
nia tego procesu. Z w ró c ił się więc 
po radę do technologa, rozm aw ia ł z 
robo tn ikam i, przedyskutow ał sprawę 
Z kolegam i - studentam i i doszedł 
do wniosku, że należy skonstruować 
specja lny przyrząd do w iercenia 
otw orów . N im  został w ykonany 
szkic — skończyła się jego p ra k ­
tyka. A le  W łodzim ierz w  chw ilach 
w o lnych od zajęć w  dalszym ciągu 
odwiedzał „Kom egę“  — pomagał ro ­
botn ikom  przy w ykonyw an iu  swego 
przyrządu, k tó ry  w  na jb liższym  cza­
sie będzie w yko rzystany przez 
przedsiębiorstwo.

Na tym  samym w ydzia le , razem 
z W łodzim ierzem  Radczenko, praco­
w a ł Borys Seliwerstow . Borys zwró­
c ił uwagę na to, że kad łuby łożysk 
obrabia się pojedyńczo na dwusu- 
portow e j strugarce. M ożliwości ob­
ra b ia rk i w  ten sposób nie by ły  w 
zupełności w ykorzystyw ane. Borys 
zaproponował w ykonyw anie  obróbki 
obu poprzecznych części łożyska ra­
zem — co p raw ie  dw ukro tn ie  przy­
spieszyło proces produkcyjny,

Oprócz tego w ie le  innych cieka­
wych i pożytecznych pozycji w nieśli 
studenci In s ty tu tu  Energetyki w 
czasie odbyw ania p ra k ty k i. Anato- 
liusz Nowysz, skonstruow ał na 
przyk ład przyrząd, tzw . „kon du k­
to r“ , um ożliw ia jący znacznie lepiej 
i  szybciej dokonywać św idrow ania 
o tw orów  w  kopaln ianych wentyla­
torach.

N awet nieznaczne na pierwszy 
rzu t oka ulepszenia, k tóre- w n ieśli 
studenci, p rzyczyn iły  się do za­
oszczędzenia przez przedsiębiorstwo 
w ie lu  roboczogodzin i m etalu. Dla 
przyk ładu weźmy studenta Choloda- 
jew a i  Łuticzow a. którzy zapropo­
now a li, by nieznacznie przedłużono 
długość dźw igara, k t ó r e g o  używa się 
przy n itow an iu  łańcuchów Galla, 
stosowanych zazwyczaj przy dźw i­
gach. Ta innowacja um ożliw iła  jed­
noczesne n itow anie  dwóch ogniw. 
Na każdym  ogn iw ie  zaoszczędza się 
teraz średnio 1 m inutę. A  w ciągu

miesiąca m in u ty  te urasta ją  do 
w ie lu  roboczogodzin.

P rak tyka  studentów z I I I  roku 
w ydz ia łu  budowy maszyn skończy­
ła się, ale nie zerw ali oni łączności 
z zakładem. Obecnie w Insty tuc ie  
przygotow uje się konferencję S tu­
denckiego Towarzystw a Naukowego, 
na k tó rym  om ówi się i przedysku­
tu je  sprawę współpracy ko lek tyw u  
studenckiego z robo tn ikam i „K om e- 
g i“ .

Jeszcze w  czasie trw an ia  p ra k ty k i 
naczelny technolog zakładów, B e- 

' łOusow, zaproponował powiązać 
działa lność Towarzystw a z prącą 
przedsiębiorstwa, pomóc zakładom 
rozw iązać szereg zagadnień pro­
dukcyjnych.

Obecnie W adim  Jakow lew  przy je­
cha ł do zakładów, aby om ów ić z 
technologiem plan pracy kó ł S tu­
denckiego Towarzystw a Naukowego. 
S tudent i naczelny technolog o lbrzy­
m iego moskiewskiego przedsięb^or- 
s tw a przeczytali razem plan, zmie­
n ia jąc  go nieco po wspólnym  uzgod­
n ien iu .

„S tudenckie  Tow arzystw o Nauko­
we może bardzo w ie le  uczynić dia 
upowszechnienia doświadczeń robot­
n ik ó w  -  szybkościowców“  — po­
w iedz ia ł inżynier. „T aka  pomoc jest 
obecnie szczególnie potrzebna na­
szym zakładom “ . Na pożegnanie ści­
s ka ją c -d ło ń  W adima — technolog, 
uśm iechając się, doda ł: „D obra to 
rzecz —  przyjaźń teo rii z praktyką , 
In s ty tu tu  i Zakładów. Przyjaźń ta 
jest ważna dla was studentów i dla 
nas ludzi zatrudnionych bezpośred­
n io  w  produkc ji. Obowiązkowo 
Przyjadę do Waszego Ins ty tu tu , by 
zabrać głos na waszej kon fe renc ji“ .

Twórcza w ięź z przedsiębiorstwa­
m i k ra ju  charakteryzu je  wszystkie 
radzieckie wyższe uczelnie. Ta więź 
pomaga studentom  nie ty lk o  głębo­
ko opanowywać m ateria ły  konieczne 
dla  studentów , ale przynosi rów nież 
dużą korzyść przedsiębiorstwu. U- 
zbro jen i w  teorię chłopcy i dziew ­
częta, będąc jeszcze studentam i In ­
s ty tu tu , pomagają robotn ikom  w  
rozw iązyw aniu poważnych, praktycz­
nych zagadnień.

T ekst —  L . Oszanin 
Przekład — W. W oroszylski

M uzyka  — M u ra d c ll

ta la “ ...
W  nocy często w zyw a ją  lęka 

w ypadku. Droga wynosi nieraz k i l ­
kanaście k ilom e trów , • pośpiech ko­
nieczny. Samochodu jeszcze nie ma. 
Tutejsze pogotow ie ra tunkow e — to 
row er. Poczciwy in tendent — k u p ił 
ro w e r pó łw yścigow y, żeby lekarz  
m ógł się szybciej poruszać.

A lb o  w  k in ie : w  na jc iekaw szym  
m ie jscu, w  na jciekaw szej sy tu a c ji 
rozlega się nagle głos b ile te rk i: „do ­
k to r  T ro ja n  je s t w zyw any“ ... W  ten 
sposób początek f ilm u  „Bez adre­
su“  T ro ja no w ie  og ląda li trzy  razy, 
Zakończenie znają ty lk o  z opow ia­
dania S iostry  L a li. Bo f i lm  zd ję to 
ju ż  z ekranu.

A le  pani W iesława się n ie  ska r­
ży. Te „b u n ty  dom owe“  to ty lk o  
ż a rto b liw y  p rze jaw  kobiecej dyp lo ­
m acji. Rozumie, że ta k i jest los żo­
ny  lekarza. 7  esztą i ona «oraz 
bardzie j ży je  spraw am i szpita la . I  
ją  poryw a pasja w a lk i o zdrow ie  i  
życie chorego. Dobra towarzyszka.

N ie m yślc ie  C zyte ln icy, że do k to r 
T ro ja n  jes t z wszystkiego zadowo­
lony. Ze on n igdy nie narzeka. A leż 
tak , złości się i narzeka. Ze dużo 
roboty, że trudności, trzeba' w a l­
czyć o każdy drobiazg. A le  k r y ty ­
ku je  po nowem u, znowu na m ia rę  
naszych czasów. T ak  k ry ty k u ją  go­
spodarze.

Oto za in ic jo w a li nową akcję : szpi­
ta l naw iązał k o n ta k t ze spółdzie ln ią 
p rodukcy jną  w  K rze w iu  W ie lk im . 
Jak urządzić, by ta p rzy jaźń  nie 
by ła  pozorna i  zdawkowa, by z b li­
żyła oba zespoły? I  tu  niem ałe po­
le  do popisu.

M ło dy  le ka rz  uczy się stale. Dwa 
razy w  m iesiącu wyjeżdża do W ro ­
cław ia, by korzystać z bogatego do­
świadczenia profesora Brosa. Czy­
ta i  p renum eru je  w ie le  pism  facho­
wych. Uczy. s i"  sam i w ie le  m yś li 
rów nież o tym , ja k  ożyw ić życie u- 
m ysłowe całego m iasteczka. Duże 
są jeszcze na ty m  po lu  b ra k i, toteż 
za s łow am i lekarza na pewno pójdą 
czyny.

G R A T U LU JE M Y

Reporter w y je ch a ł z G ry fow a  za­
dowolony. Zna laz ł m a te ria ł do re ­
portażu. P rzy o ka z ji spo tka ł p rzy ­
jac ie la , jednego z tych, z k tó ry m i 
przeżywał kiedyś tęsknotę za w ie l­
k im i przygodam i. Różnie się poto­
czy ły  losy tego grona, różne w yb ra ­
l i  drog i. Jerzy T ro ja n  czekał W ie l­
k ie j P rzygody i  chyba ją  znalazł 
w  g ry fo w sk im  szpita lu . T a k i ju ż  
jes t p rz y w ile j m łodości naszych 
czasów, że n ie  m usi szukać przygo­
dy na bezdrożach, że na jp iękn ie jszą 
i  na jw iększą zna jdzie  na każdej bu­
dow ie  socja lizm u.

R eporte r z rozum ia ł też, skąd na 
b iu rk u  M in is tra  Z d row ia  znalazł się 
w n iosek o w yróżn ien ie  młodego le­
karza z G ry fo w a  Śląskiego nagrodą 
z o ka z ji Świętą Odrodzenia. I  d la ­
tego cieszy się, że w raz z POPRO- 
STU może złożyć koledze T ro ja no ­
w i serdeczne życzenia i gratu lacje.

M. K U R ZY C A

n ic .  in.i|. 1>JJ zna . s ło  n;mi s łm i i c .  prze . c n i' pn i a  .  ru in  i  ic o i . iih - i. i p ieśń.

H ej, przyjacie le , ram iona swe
złączcie,

pieśni studencka, nad światem  się
wznieś,

Wiedzę w  upa rte j zdobywa się
waice,

przeciwnościam i niech wzmaga się
myśl,

nie pozwolim y, by zgasło nam słońce, naukę naród postaw ił na warcie, 
przec:w  pożarom i  w o jn ie  ta pieśń. strzec nam pokoju i  szczęścia na

Refren
Przyjazna dłoń, młodości dłoń, 
w  walce o pokó j to pewna jes t broń, 
w y trw a ły  bądź, stanowczy bądź, 
w o la  m i.io n ó w  siln ie jsza jest od

dziś.
Refren

Zgliszcza i k rew  jeszcze wciąż 1
pamiętamy,

przyjaźń w  w ojenny rodziła się czas. 
W ałka o pokój — to w ie lk i egzamin,

bomb. niech nie zabraknie w  te j walc» i
Do d łon i dłoń, przyjazna dłoń, 
św iatła i szczęścia, młodzieży, broń.

nas.
Refren

I k u ra c je  |
(Dokończenie ze str. 1)

D a le k o  od P.oszkowa, w  p ię k n ie  w ś ró d  g ó - s u d e c k ic h  p c lo ż o n e i K u d o ­
w ie  p rz e b y w a  inn a  g ru p a . 80 s tu d e n tó w  leczy  w  ty m  s lv n r .v m  u /d io w :- ,k u  
d o le g liw o ś c i serca, n e rw ó w  i in n e  sch orze n ia  K a żd y  u c z e s tn ik  w czasów  
le czn iczych  d o s ta ł swą k a r tę  z d ro w ia , chodz i s y s tc m a tv c z n  e r.a zab.ec i 
o ta cza ny  je s t tro s k liw ą  o p ie ką  le k a rz y . T o  je d n a k  n ie  znaczy ze w  sana tó- 
r iu rn  n r  5 je s t m n ie j w eso ło  n iż  w  B o szko w ie .

E lw ira  C hę c iń ska  (p ie rw sza  od  le w e j) , s łuch a czka  w y d z . p ra w a  U W  w ra z  
z k o le g a m i S ta n is ła w e m  G a ck iem  z U P  i  M ic h a łe m  O r ło w s k im  z PW  (ci 
d w a j w  ty le )  po  zab iegu  in h a la c ji p ó jd z ie  na  w y c ie c z k ę . Różne im p re z y  
u m ila ją  i oż.Y w ia ją  p o b y t na k u ra c U

C i d w a j k o le d z y  w ra z  z s e tk a m i 
in n y c h  k u ra c ju s z y  c o d z ie n n ie  c z e rp ą  
z ź ró d ła  (u c h w y c o n e g o  w  now oczesne 
u rzą d ze n ia ) sm aczną, o rz e źw ia ją cą  
w odę. F e lik s  C z e rlic h  z P o lite c h n  k i  
W a rs z a w s k ie j i  E m il K u rp ia k  z P o­
l i t e c h n ik i  W ro c ła w s k ie j chcą u ty ć . 
W oda Ś n ia d e ck ie g o  na p ew n o  im  p o ­
m oże. Po w iz y c ie  w  p ija ln i ,  k u ra ­
c jusze  w y b ie ra ją  się na k o n c e rt,*  
k tó r y  odb ę d z ie  się  w  ty m  sam ym  
b u d y n k u .

S ta n is ła w  S 'e fa ń s k i 
\  fo lo  L e w iń s k i

V ^

! 
* 
/

Co za pech ! O k i lk a  k ro k ó w  od" n a m io tu  Id e a ln e  w a ru n k i do  k ą p a l i  J
w  •lezio,rze’ z a k o tw ic z o n e  i  ,,d rżące  z n ie c ie rp l iw o ś c i“  łod z ie , k a ja k i ,  ża- \  
g łó w k i,  w o k ó ł p ach n ą cy  sosnow y las, a le... na d w o rz e  le je  deszcz. N ik o m u  f  
je d n a k  n ie  g ro z i n ud a  z tego pow odu . Są p rzec ież  szachy, w a rc a b y , ró żne  f  
g ry .  R ó w n o m ie rn y  sze lest k ro p e l o  ś c ia n y  n a m io tu  n a s tra ja  d o  m iłe j ,  k o le ­
ż e ń s k ie j p o g a w ę d k i.

W ..szóstce“  m ieszka  o ś m iu  różnego  ro d z a ju  s p e c ja lis tó w  — p rz y s z ły c h  
h u m a n is tó w , m e d y k ó w , f i lo z o fó w , in ż y n ie ró w . P od  w s p ó ln y m , p łó c ie n n y m  
dachem  rodzii się  serdeczna p rz y ja ź ń .

P ie rw s z y  o b ia d  z jada  się z dużą dozą c ieka w o śc i n ie u fn o ś c i no  i ape­
ty tu .  Tego o s ta tn ie g o  p rz y b y w a ć  będzie  z ka żd ym  d n e m  n a to m ia s t n ie ­
u fn o ść  z m n ie js z y  ś;ę tio  zera W a ru n k i są dob re  e k s p o z y tu ra  Z O A  w Po­
z n a n iu  szczególną tro s k a  otacza ten  p ie rw s z y  w  h is to r i i  s tu d e n c k ic h  w czasów  
obóz pod n a m io ta m i.
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A teraz, drodzy koledzy, 
życzę wam  przy jem ne­
go spaceru — kończył 
swoje k ró tk ie  przemó­
w ienie przedstaw icie l 

r  ZOA. Obecni w ybuch-
■nęli śmiechem:
' —  Ładny m i spacer —  zaw oła ł
ktoś — jedenaście dni piechotą, 
drapać się po Karpatach i  T a trach !

Ńo dobrze, to w  ta k im  razie 
życzę w am  ładne j pogody. — Na te 
słowa odpowiedziano pom rukiem  a- 
proba ty. Pogoda musi być. Obowiąz­
kowo.

Skończyła się „o fic ja ln a “  część: 
in fo rm acje , pozdrowienia. Teraz s tu ­
denci w z ię li się do dzia łania. W ybo­
r y  Rady Obozu odbyły się b łyska­
w icznie, ale skutecznie. Funkcję h i­
g ien is tk i ob ję ła  studentka I I I  roku  
A M , Janka W ojtow icz, a do organ i­
zowania pracy społecznej zgłosiła 
się Ewa Żuchowska, świeżo upieczo­
n y  pedagog.
i S praw am i w yżyw ien ia  pow in ien 
zająć się ekonomista. Trzeba będzie 
ekonom icznie gospodarzyć sumą 25 
z ł na głowę (ty le  przeznacza pań­
s tw o na dzienne utrzym an ie  uczest­
n ik a  obozu), aby zapewnić wszyst­
k im  ja k  najlepsze jedzenie. Tadek 
A leksandrow icz, absolwent WSE, 
okazał się najlepszy na to s tanow i­
sko. Do Rady weszli jeszcze „z urzę­
d u “ : k ie ro w n ik  obozu Tadek Ś li­
w iń s k i z U Ł  i  przew odnik A n ie la  
Kuboń.
, PS wyborach' obiad; a później 
zw iedzanie ¿ rakow a . P raw ie wszys­
cy  depigroypierwszy ;:;raz - p rzyjechali 
do  K rakow a, b y li .w ięc na W awelu, 
mad,:W isłą,. w  Muzeum, w  S ukienni- 
cacłi. P odziw ia li -Barbakan, Bram ę < 
F lo riańską  i w ie le innych  zabyt­
ków .

W ieczorem —- wieczornica. Tu, w  
D om u A kad em ick im  p rzy  G arba r­
sk ie j (gdzie m ieści się baza obozów 
w ędrow nych) obję ła rządy energicz­
na i wesoła Ewa. Zresztą nie m u­
sia ła  się specja lnie w ysilać: każdy 
m ia ł doskonały hum or, chęć do 
śpiewania i  ochotę do tańca przy 
adapterze.

Po tak im  dn iu  sen przyszedł od 
razu, m iły  sen przy jem nie  u trudzo­
nych ludzi.

PO K R A K O W IE  — NO W A H U T A

—  O dziwo, dziewczęta w s ta ły
wcześnie j! W prost nie do w ia ry ! __
po m ruk iw a ł zadowolony Tadek, 
k tó ry  w czora j m a r tw ił się o to. ja k  
wyciągnąć wszystkich o 6.20 z łóżek. 
A le  nikogo nie trzeba by ło  w yc ią ­
gać. G im nastyka przeszła spraw nie 
przy obecności 100 proc. „za łog i“ . 
O 8-ej, p rze łyka jąc jeszcze. os ta tn ie ' 
kęsy śniadania, b ractw o zapakowa­
ło  się do tram w a ju .

Tadek A leksandrow icz, ten od go­
spodarowania, opowiada ja k  bardzo 
jest zadowolony. Na wczasy w ędrow ­
ne w y b ra ł się dlatego, że n ie  lu b i 
siedzieć na m iejscu. Jest stale spra­
gniony nowych w idoków , wrażeń, 
nowych ludzi. Dziś, ju tro  i  po ju trze  
aż do końca obozu te jego pragn ie­
n ia  będą sta le  zaspokajane.

A  oto już  Nowa Huta. T u ta j jesz­
cze n ik t z uczestników nigdy nie 
by ł. Po prostu  t ru d n o ’ im , s ta łym  
mieszkańcom zadym ionej Łodzi u - 
w ierzyć, że jes t to  m iasto w ie lk ie ­
go przemysłu. W szystkie wyobraże­
nia  o nowoczesnym, socja listycznym  
ośrodku przem ysłow ym  bledną w  
kon fro n tac ji z rzeczywistością. N i­
gdzie sadzy, an i brudu, wszędzie d u ­
żo przestrzeni, zieleni, św iatła . T y lk o  
droga jeszcze nie najlepsza: kurz, 
py ł, a słońce doskwiera. A le  co tam  
droga. K iedy M arian  zobaczył kom ­
b ina t — od razu zapom niał o bo lą­
cych nogach, o. n iewygodnych bu­
tach.

O lbrzym ia, niekończąca się hala, 
a w  n ie j huczące, iskrzące się e lek­
tryczne piece odlewnicze i potężne, 
przesuwające się wysoko nad głową 
dźw igi. D ziesią tki, setk i rzeczy no­
wych, ciekawych.

Jeden z m łodych techn ików  w y ­
jaśnia H a lin ie  zasadę działania pie­
ca elektrycznego. W pewnym  mo­
mencie prze ryw a i  pyta po de jrz li­
w ie :

Piękna fest trasa górskiego obozu wędrownego Studenci łódzcy roz­
poczną czwarty  dzień swojej w ę d ró w k i w  uroczej oko licy Bielska.

u  I y

, ł m wyżej,  im  dale j w  góry, tym  więcej jest wrażeń, w ięcej piękna i  ra ­
dości. Oto k ró tk i  odpoczynek na trasie.

—  Czy koleżanka to  wszystko ro ­
zumie, przecież jesteście ze szkoły 
akto rsk ie j ?

M łody  techn ik  jakoś nie bardzo 
w ie rzy  w  techniczne zainteresowa­
n ia  a k to rk i. A le  koledzy z P o litech­
n ik i Łódzkie j, k tó rych na obozie 
jest sześciu, rozum ie ją  wszystko. 
Zresztą trzeba -się popisać swoją 
w iedzą: w iadomości ich  wzbudzają 
ogólny szacunek.

W itek  c ie rp liw ie  tłum aczy H a lin ie  
różnicę m iędzy żeliwem  a surówką. 
W ydaje mu się, że jest ju ż  inżyn ie ­
rem  w  Kom binacie. A  może za k i l ­
ka la t będzie tu naprawdę? W itek  
bardzo tego pragnie.

Później trzeba zajrzeć do oddziału 
rem ontowego i  do w ie lk ich  p ie­
ców. W ysokie, w ie lk ie  konstrukcje . 
Robotn icy-akrobaci m on tu ją  na zna­
cznej wysokości coraz nowe elem en­
ty . W ie lka  jest ta budow la i  w ie l­
k ie  są wrażenia wyniesione z poby­
tu  w  N ow ej Hucie, ze spotkań z je j 
budowniczym i.

A le  czas ucieka. Trzeba wracać 
do K rakow a . W tra m w a ju  Staszek 
starannie zapisuje w  notesie nazw i­
sko i adres swego nowego p rzy jac ie ­
la  —  młodego tokarza z dzia łu  re­
montowego, wysoko przekraczające­
go nowe norm y. C hcia łby się jesz­
cze kiedyś z n im  zobaczyć.

N A  T R Z E C IM  E T A P IE
Trzeci etap — droga do O jcowa. — 

Tu sprawy nie u łoży ły  się ju ż  tak  
prosto. M łoda przewodniczka nie 
znała dobrze trasy i trzeba było 
nadłożyć k ilk a  k ilo m e tró w  drogi, Do 
tego okazało się, że Lech z I  grupy 
ma za ciasne ten isów k i i  m usi iść 
boso. T rze c ie j, grupie znów roztopi­
ło  się w  plecaku masło. Zaczynały 
się. typowe dla  n iezapraw ionych tu ­
rys tów  niespodzianki, ale cóż, uczy­
m y się na błędach.

—  Tadek, oddasz ten plecak czy 
n ie! — w yk łóca li się przez p ra w ie  
połowę drogi ze swoim  starostą 
członkow ie I I I  grupy. Bo Tadek u- 
p ie ra ł się, że sam ca ły  czas będzie 
niósł plecak, aby odciążyć swoich 
„podopiecznych“ ,

S tarostow ie wszystkich trzech grup 
(po dziesięć osób każda) solidn ie  
w z ię li się do swoich obow iązków. 
P rzy te j okazji naw et się trochę po­
k łó c ili przy rozdziale żyw ności: każ­
dy chcia ł d la  sw o je j g rupy ja k  n a j­
w ięcej. A le  na trasie okazało się, że 
jedzenia w ystarczyło  naw et na wza­
jem ne częstowanie i  dodatkowe ra ­
cje  d la  tych z na jw iększym  apety­
tem.

K o le k ty w  zacieśniał się, rzec moż­
na, z każdym  krok iem . Po drodze 
zapoznawano się też z m iejscową 
ludnością. Już na pierwszym  posto­
ju  w  Brcnow icach Joanna z A M  d łu ­
go rozm aw ia ła z m ie jscow ym i ko ­
bie tam i i dziećm i —  rodzinam i ro ­
bo tn ików  now ohutn ick ich . A by móc 
realizować plan pracy k u ltu ra ln o -o ­
św iatow e j trzeba poznać ludzi, 
wśród k tó rych  będzie trzeba praco­
wać. Spostrzeżenia Joanny posłużą 
przy o rgan izacji występu a rtystycz­
nego na następnym  etapie. Ewa idąc 
układa ju ż  w  m yślach program  w y ­
stępu. N a jpew nie jszy num er to  dw ie  
piosenki, k tó re  uczestnicy z zapałem 
ćwiczą. A le  będą też i recytacje (są 
przecież aktorzy) i tańce.

Dalsze etapy to  B ie lsko-B ia ła , 
Szczyrk, Babia Góra i da le j aż do 
Zakopanego na trzydn iow ą łazęgę 
po Tatrach. Ta.m nasi wędrowna 
wczasowicze będą ju ż  „s ta ry m i w y ­
gam i“ tu ry s ty k i. Staną się później 
na pewno je j gorącym i propagandy- 
s tam i wśród studentów , przyda im  
się dobra znajomość trasy i p rzy ­
sw o jen ie  potrzebnych doświadczeń, 
aby w  przysz łym  ro ku  objąć prze­
w o dn ic tw o  s tu d e n c k ic h 'g ru p  tu ry ­
stycznych, k tó rych  będzie na pewno 
o w ie le  w ięcej n iż obecnie. Tę no­
wą form ę wczasów w a rto  upowsze­
chniać.

Po zakończeniu obozu trzydziestka 
piechurów  z Łodzi w róci do domów, 
rozjedzie się na p ra k tyk i, na żniwa.
A  za rok na pewno większość z tej 
trzydz iestk i spotkam y na czele 
gw arnych i wesołych grup studen­
ckich, zdobywających góry i prze­
strzenie naszego pięknego k ra ju .

ST. S T E F A Ń S K I

W  przeszło 100 osobowej ek ip ie  
sportowców polskich, która weźmie 
udzia ł w  m iędzynarodowych zawo­
dach organizowanych w  okresie IV  
Światowego Festiwalu M łodzieży i 
S tudentów  w  Bukareszcie, znajdą 
się rów nież lekkoatleci. Kandydaci 
na w yjazd do Bukaresztu przeby­
w a li od k ilk u  tygodn i na rozm ai­
tych  obozach w  różnych m iejsco­
wościach naszego k ra ju . W dniach 
18 ! 19 lipca br. większość naszych 
na jlepszych zaw odników  znalazła 
się w  W arszawie, s ta rtu jąc  w  m ię ­
dzynarodow ych zawodach z udz ia­
łem  ll-osob ow e j grupy doskonałych 
lekkoa tle tów  węgierskich.

W arszawskie zawody pomyślane 
b y ły  ja k o  impreza, m ająca dać prze­
gląd ak tua lne j fo rm y  naszych n a j­
lepszych, um ożliw ia jąc  k ie ro w n i­
c tw u  ek ipy  usta lenie ostatecznego 
składu na wyjazd. P lanowano s ta rt 
111 zaw odników  i zawodniczek, ale 
na starcie stanęło ich ty lk o  76. N ie ­
obecność 35 lekkoa tle tów , z k tórych 
o lb rzym ia  większość nie podała na ­
w et powodów niestaw ien ia się, po­
ważnie obciąża k ie row n ic tw o  zrze- 
szeń, ja k  i  samych zawodników.

S ilna  konKurencja lekkoa tle tów  
węgierskich spraw iła , że w  w ie lu  
konkurenc jach spotkania da ły  do ­
bre w y n ik i. Jako pierwszą pozycję 
do sportowego dorobku zawodów 
należy wpisać 5 nowych rekordów  
Polski i Węgier. M łoda zawodnicz­
ka poznańskiego AZS-u, m is trzyn i 
Zrzeszenia w  biegach k ró tk ich , Ler- 
czakówna, ustanow iła  czasem 25,4 
sek. rekord  Polski ju n io re k  w  bie­
gu na 200 m. Jest to  zarazem n a j­
lepszy tegoroczny w“y n ik  k ra jo w y  
na tym  dystansie. 18-letnia lekko - 
a tle tka  Budow lanych (W rocław) 
K ow alew ska osiągnęła w  rzucie o- 
szczepem 45.59 m, to jest o 67 cm 
lepie j od rekordu Polski — C iachów- 
ny. W ęgierka V igh, która' w yg ra ­
ła tę konkurencję , ustanow iła  ró w ­
nież rekord swego k ra ju  w yn ik ie m  
46,44 m. Po raz trzeci w  tym  roku 
popraw iła  rekord Polski w  biegu 
na 80 m przez p lo tk i Bocianówna 
(Budow lan i Gdańsk), osiągając w  
biegu z rekordzis tką  W ęgier G yar- 
m ati czas 11,8 sek. W ęgierka m ia ła 
11.4, t j.  ty lk o  o 0,1 sek gorzej od 

w łasnego rekordu krajowego.
Najcennie jszy rezu lta t uzyskał 

biegacz węgierski Kovacs, k tó ry  d y ­
stans 5 km  przebiegł w  doskonałym 
czasie 14.07.4 m in. Ten nowy re­
kord W ęgier jest d rug im  czasem, 
ja k i uzyskano w  tym  roku w św ię­
cie na tym  dystansie. Lep ie j prze­
biegł 5 km  ty lk o  A n u fr ie w  (ZSRR) 
przed k ilkom a  tygodniam i, uzysku­
jąc ja ko  d rug i człow iek na świecie 
czas poniżej 14 nvn  na 5 km , m ia ­
now icie  13,58.8 m in. M iłośn ikom  
sta tys tyk  w a rto  podać, że w y n ik  
A nu friew a  jest ty lk o  o 0,6 sek. gor­
szy od rekordu św iata, a niedzie lny 
w y n ik  Kovacsa daje mu miejsce w  
10-ce najlepszych czasów, ja k i k ie ­
dyko lw iek  uzyskano w  biegu na 5 
km . W ęgier ustanow i! rów nież no­
w y  rekord warszaw skie j bieżni, m a­
jąc  czas o 2,6 sek. lepszy od s ta r­
tującego tu w  la tach ub. sławnego 
Zatopka.

bij3 rekordy
Nazw isko Chrom ika, młodego bię- 
gacza krakow skiego OW KS-u sta ło  
się u nas znane niedawno,: k iedy 
to  na I I I  A M P  w K rakow ie , bieg­
nąc poza konkursem , ustanow ił on 
rekord Polski na 1.500 m czasem 
3,50,4 m in. W niedzielę C h rom ik  
pobiegł na 5 km. O w ie lk ich  moż‘ 
liwościach naszego młodego biega­
cza świadczy uzyskany przez niego 
w y n ik  14,24.8, t j.  zaledwie o 0.6 
sek. gorszy od rekordu Polski K u- 
socińskiego.

Obok w ym ien ionych powyżej re ­
kordów , w  zawodach uzyskano w ie­
le w artościow ych w yn ików , k tóre 
zm ienia ją  k ra jow ą  tabelę 10 n a j­
lepszych w  każdej konku renc ji, 
Najlepszy powojenny w y n ik  w  bie 
gu na 400 m. przez p ło tk i uzyskał 
Plewa — 55.2 sek., najlepszy tego­
roczny rezu lta t w  dysku m ia ł Lo- 
m ow ski — 46,43 m.; w  po jedynku 
z b. rekordzistą św ia ta  Węgrem 
Nemethem nasi m łociarze Harmat.a 
i R u t pob ili swe reko rdy  życiowe, 
w  biegu na 800 m. kob ie t pięć za­
wodniczek uzyskało czasy poniżej
l ,  20 m in., na tym  samym dystahr 
sie w  b.egu mężczyzn k ilk u  zaw od­
n ików  pobiło  rów nież reko rdy ży­
ciowe.

Lekkoa tlec i węgierscy odnieśli 
zwycięstwa we wszystkich obsa­
dzonych przez n ich konkurencjach. 
P am ięta jm y, że W ęgrzy są w  le kko ­
atletyce w  czołówce św ia tow e j; spo­
śród 11 ich reprezentantów, 9-ci.u 
ju ż  w  tym  roku m ia ło  lepsze rezu l­
ta ty, aniżeli aktua lne reko rdy  P o l­
ski w  danych konkurencjach. U - 
dz:a ł węgierskich le kkoa tle tów  w  
zawodach p rzyczyn ił się do osiąg­
nięcia przez naszych zaw odników  
dobrych rezu lta tów .

Obok reprezentantów  różnych na­
szych zrzeszeń sportowych s ta rto ­
w a li w  W arszawie rów nież członko­
w ie AZS-u. M. in. Lerczakówna, 
poza zwycięstwem  na 200 m. była  
również pierwszą w  biegu na 100
m. i p rzyczyn iła  się do zwycięstwa 
sztafety 4x100 m., k tó ra  uzyskała 
debry czas 49.0 sek. Lew andow ski 
w yg ra ł przed Potrzebow skim  bieg 
na 800 m., p rzy czym obaj uzyska li 
ten sam czas 1:53,6 m in. W biegu 
na 1500 m. obaj c i biegacze przy­
by li do m ety za W ęgrem Iharosem , 
Lewandowski jako drug i z czasem 
3,53.0, a Potrzebowski ja ko  trzeci, 
w  czasie 3,53,2 m in. Skupny w y­
gra ł skok wzw yż w yn ik ie m  185 cm, 
F igve r była drugą w  pchnięciu k u ­
lą (12.13 m). Ho la ja w  biegach na 
100 i 200 m. byl czw a rty  z czasa­
mi 11,0 sek. i 23,4 sek. Lesznerów- 
na w ygra ła  skok wzwyż kobiet w y- ‘ 
n ik iem  1;46 m.

Sportowa impreza na ogół udana 
organ izacyjn ie  —  punktua ln ie  roz­
poczynane konkurencje , spraw nie 
przeprowadzane.

W  sum ie zawody b y ły  ciekawe, 
w arte  obejrzenia, przede wszyst­
k im  ze względu na s ta rt i w y n ;k i 
znakom itych węgierskich zaw odni­
ków. Od naszych Sportowców w y ­
m agam y w  Bukareszcie lepszych 
w yn ików . ( jo

Hurt i  detal

m m m m m
Czarodziejsko - pirackie  

praktyki

P e w ie n  m ężczyzna  w  N ie m cze ch  
za c h o d n ic h  k r ę c ił  s ię  p rzez  p a rę  
ty g o d n i d o o k o ła  s ta c j i  k o le jo w e j 
w e  F ra n k fu rc ie  nad  M enem . O b ­
s e rw o w a ł on  p o c ią g i o d je ż d ż a ją ­
c e  ze s ta c j i.  F r a n k fu r t ,  k tó r y  je s t, 
j a k  w ia d o m o , je d n y m  z c e n t ra l­
n y c h  p u n k tó w  w ła d z  o k u p a c y j­
n y c h  U S A  w  N ie m cze ch .

P o lic ja  a m e ry k a ń s k a  w y rz u c iła  
go  za w łó c z ę g o s tw o  — w ró c i ł  je d ­
n a k  p o  p a ru  god z in ach ... A r e ­
s z to w a n o  go i  z a m k n ię to  na noc 
do  a resz tu . P o w y jś c iu  z c e li  — 
w r ó c i ł  ra n o  na  s ta c ję ...

P e w ie n  z d e n e rw o w a n y  p o lic ja n t  
z a p y ta ł go  w  k o ń c u  o co w ła ś ­
c iw ie  m u  chodz i?

Z a p y ta n y  o d p o w ie d z ia ł:  „Ja na­
p ra w d ę  o g ro m n ie  lu b ię  p a trze ć  
na A m e ry k a n ó w , g d y  w s ia d a ją  
do p o c ią g ó w  i  o d je ż :

(J G.)

Postępow a p rasa n iem ieeba po­
d a je , iż we F ra n k fu rc ie  nad M e­
nem  (N iem cy zach.) powstała spe­
c ja ln a  a m e ry ka ń s k a  p laców ka do 
p ro w ad zen ia  badań szpiegow skich  
pod n azw ą  „ B a te lle -ln s titu t" . Za­
dan iem  tego „ in s ty tu tu “ , stano­
w iącego  f ilię  podobnej p laców ki 
w  USA, jest p row ad zen ie  badań  
w  d z ied z in ie  chem ii, f iz y k i i c ię ż ­
k iego  p rzem ys łu  na podstaw ie  
m a te ria łu  dostarczanego p rzez  
a g e n tu ry  szpiegow skie .

P laców ka w yposażona została  
kosztem  10 m ilio n ó w  m are k  za ­
chodnich w  nowoczesne u rz ą d z e ­
n ia  techn iczne . „ In s ty tu t“ z a tru d ­
n ia  ju ż  60 p raco w n ikó w ...

Rząd du ńsk i, nie chcąc pozo­
stać w  ty le  za w ład zam i a m e ry ­
kań s k im i zw o ln ił w ostatn ich ty ­
godniach trzech  z b ro d n ia rz y  h i­
tle ro w s k ic h , z k tó ryc h  każd y  ska­
za n y  by ł na 20 la t w ięz ien ia  za 
popełn ione w  D an ii p rzestępstw a  
w o jen n e . Są to: b y ły  P o lize ifu e h - 
re r  i a e n e ra ł SS — Pancke, by ły  
szef A b w e h ry  w  D an ii — Issel 
o ra z  szef p laców ki gestapo w 
A arh u s  — R enner. W szyscy trz e j 
w ró c ili n a tych m iast po uw o ln ien iu  
do T r izo n ii.

M u zyka ln y  g an g s te r
W  osta tn im  numerze a- 

m erykańskiego czasopisma 
„Seat.tle S ta r“  można znaleźć 
następujące ogłoszenie:

„Ze względu na zmianę za­
wodu chcę zamienić srebrną 
t rąbkę na pisto le t Colta, 
względnie karabin. Paul 0 ‘Ha-  
ra nauczyciel m u z y k i“ .

Racja. Trzeba zająć się in ­
nym  „zaw odem “ . M uzyk i i 
tak  się ju ż  p raw ie  n ik t w 
USA nie chce uczyć.

(J. G.)

Szesnastego czerw ca sąd w  H il-  
desheim  (N iem cy zach .) w yd a ł na 
wniosek p ro k u ra to ra  w y ro k  un ie ­
w in n ia ją c y  H e in richa  H ucka, b y ­
łego szefa gestapo w tym  m ie ­
ście, odpow iedzia lnego  m iędzy in ­
nym i za w ym o rd o w an ie  w  czasie  
w o jn y  80 robo tn ików  w łoskich. 
Robdtnicy ci p rzy w ie z ie n i byli w  
roku  1943 na roboty  p rzy m u so ­
we do o k rę g u  H ildesheim .

P arę  tygodni tem u — ja k  do­
nosi p rasa a m e ry ka ń s k a  — p re ­
zydent USA D w ight Eisenhow er 
p rz y ją ł w W aszyngton ie  na spe­
c ja ln e j aud ien cji pana Franza  
Etzela, p rzeds taw ic ie la  o d ra d z a ją ­
cego się p ryw atn eg o  p rzem ysłu  
Niem iec zachodnich i członka  z a ­
rząd u  tak  zw ane j „E u ro p e jsk ie j 
W spólnoty  Stali i W ę g la “ .

Etzel byt kap itanem  w  h itle ro w ­
skie j a rm ii i jeńcem  A m e ry ka n ó w  
w ro k u  1945.

W ychodząc z „B iałego D om u“ 
Etzel ośw iadczył bezczeln ie re p o r ­
terom ; „M ów ic ie , że czasy się nie 
zm ie n iły . P a trzc ie , w czo ra j byłem  
Jego jeńcem  (E isenhow era — 
p rzy p . red .), dziś jestem  jeoo go­
ściem ...“ .

Za dawnych, dobrych, śred­
niow iecznych czasów, gdy 
czarownica chciała kogoś u- 
śmiercić, p rzek łuw a ła  długą 
szpilką jego podobiznę od la­
ną z wosku. M ia ło  to spowo­
dować natychm iastową śmierć 
danej osoby.

Coś podobnego dzieje się w  
dzisiejszych Stanach Z jedno­
czonych. T ygodn ik  „N ew s­
week“  z dn ia 29 czerwca do­
nosi m ianow icie, iż samoloty 
am erykańskich s ii zbro jnych 
typu  B-47 odbyły k tlk a  nalo 
tów  atom owych na terenie 
USA na... o lbrzym ie m akiety

radzieckich m iast. Bazą tych 
„w p ra w e k “  są lo tn iska  na F lo­
rydzie.

Może ktoś m a jeszcze w ą t­
p liw ości po co A m erykan ie  roz­
budow ują swe lo tn ic tw o? Chy­
ba nic...

Te p irack ie  w yczyny ame­
rykańsk ich  lo tn ik ó w  zaszko­
dzą aku ra t ty le  radzieckim  
m iastom  co i  p ra k ty k i „cza­
row n ic “  ich dom niem anym  o- 
fiarom ... W  sercach am erykań­
skich „w o ja k ó w “  pozostaną 
jedyn ie  nieziszczone „m arze­
n ia “ ... (J. G.)

Kocio -  „Quick“
T ygod n ik  „,Q u ick"* ukazu ­

jący się w  M onachium , za­
mieszcza obszerny a rty k u ł w  
swym  numerze z dn ia  7 czerw ­
ca na tem at now e j n iem iec­
k ie j „L u ftw a ffe “ , tw orzonej 
w  ram ach „eu rope jsk ie j w spó l­
no ty ob ronne j“ . W  a rtyku le  
pe łno jes t c y fr, zdjęć, opisów, 
nazw isk znanych e x -h it le ro w - 
ców. Jedno jednak zdanie, za­
mieszczone w  pod ty tu le  a r ty ­
ku łu , jes t chyba dila nas wszy­
s tk ich  na jbardz ie j w ym ow ne 
i prow okacyjne. B rzm i ono 
„d u m n ie “ :

„S iły  lotn icze N iem iec za­
chodnich muszą posiadać ta .  
ką  samą moc, ja k  dawna 
L u ftw a ffe  w  momencie roz­
poczęcia Feldzugu przeciwko 
Polsce".
Zam arzył się panom z M o­

nachium  raz jeszcze pierwszy 
wrzesień 1939 roku..,

*
A genc ja  G ałupa , s p ec ja lizu jąca  

się w b ad an iu  o p in ii p u b liczn e j w  
USA, og łosiła  n iedaw no w y n ik i 
a n k ie ty , z a w ie ra ją c e j ty lk o  Jed­
no p ytan ie : „C zy  jesteś za  z o rg a ­
n izow an iem  w  na jszybszym  te rm i­
nie K o n fe ren c ji W ie lk ie j T ró jk i:  
E isenhow era, C h u rc h illa  i M a len- 
kowa?“.

78 procen t odpow iedzi b rzm ia ło  
„ ta k “ . 12 procen t odpow iedzi ne­
g a tyw nych  i 10 p ro cen t odpow ie­
dzi „bez o p in ii“ s tanow iło  resz­
tę.

„Niebezpieczny wywrotowiec”

W  grudn iu  ubiegłego roku 
do K om is ji Badania D zia ła l­
ności A n ty  - am erykańskie j 
w p łyn ą ł denos na mieszkańca 
Nowego Jorku, n ie jak iego Bo­
naw enturę P ingerrę. W dono­
sie określono go ja k o  „k o m u ­
nistę“  i „niebezpiecznego w y ­
w ro tow ca“ ,

W N ow ym  Jorku. Sąd N a j­
wyższy uchy li! więc w yrok , 
s tw ierdzając, iż „tru d n o  sobie 
w yobrazić  dozorcę szalety, 
k tó ry  by w ramach obow iąz­
ków  służbowych m ógł udzie lić 
pomocy wrogom  państwa...“ . 
Po całe j te j szopce P inge rra  
m ógł w rócić  do pracy.

57-letniego P ingerrę przesłu­
chano. „P rzyzna ł się“  on, iż 
rzeczyw iście w  roku 1930 na ­
leżał do P a rtii K om unistycz­
nej. Spraw y w ięc da le j nie 
rozpatrywano. „W yrzu c ić  z 
pracy i izolować ja ko  nie­
bezpiecznego dla całości pań­
stwa...“  —  brzm ia ł w yrok.

Lecz P ingerra  nie da ł za 
w ygraną j odw o ła ł się do Są­
du Najwyższego Stanów. Jak 
podaje „N ew sw eek“  z dn ia  8 
czerwca sprawę jego tym  ra ­
zem rozpatrzono dokładnie j.

I  tu wyszło na jaw , iż „w y ­
w ro to w ie c“  P ingerra jest w  
życiu p ryw a tnym  dozorcą... 
jednego z m ie jsk ich  szaletów

U . G .ł

R e d a g u je  k o le g iu m .
A d res , R edakcji: W a rsza w * 

m  W ie js k a  17/1. T e le fo n y : 
naez. — 84124 C e n tra la  —  8 i

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  p 
to w y m  n a jb l iż s z y m  m ie js c a  
m ie s z k a n ia , lu b  P P K  Ru 
K o n to  PKO n r  1-8003 —  W ar 
w a. w te rm in ie  d o  10 każe 
m ie s ią c a  na m ie s ią c  n as ię  
M ie s ię c z n ie  z ł 1.40. k w a r ta ln i  
4.20, p ó łro c z n ie  —  8.40. roc  
—  1 fi 80.
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